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We wtorek zadecydują się losy 
komitetów do spraw bezrobocia 
Pomoc dla bezrobotnych 
i zwiększenie zatrudnienia. 


WARSZAWA, 2. 4. (tel. wł.) — | 


W nadchodzący wtorek odbędzie się u 


wieepremjera, prof. Zawadzkiego, kon- | 


ferencja w sprawie dalszej akcji po- 
mocy dla bezrobotnych. 


Naczelny komitet do spraw bezro- 


bocia opracował kilka wniosków, któ- | 
re złożył do aprobaty p. premjera | 


Prystora. Wnioski te zmierzają w 
pierwszej linji do likwidacji naczelne- 
go komitetu do spraw bezrobocia 
wraz ze wszystkiemi lokalnemi woje- 
wódzkiemi komitetami. Wobec tego 
jednak, że w większych ośrodkach 
przemysłowych dalsza akcja pomocy 
dla pozbawionych pracy będzie konie- 
czna również i przez wiosnę, a być 
może również i przez całe lato, na- 
czelny komitet projektnje pozostawić 
w Łodzi, w Kielcach i Katowicach 
dotychczasowe komitety wojewódzkie, 
z tem jednak, że będą one działały 
jako samodzielne organizacje, dotych- 
czas bowiem komitety te podlegały 
naczelnemu komitetowi. 


Dalej wnioski naczelnego komite- 
tu idą w kierunku utrzymania opłat 
na na rzecz bezrobotnych: telefonicz- 
nych, telegraticznych i 
Rozporządzenie o tych dodatkowych 
opłatach wygasa z dniem 15 kwietnia. 


pocztowych. | skiego Cindao (główne miasto prowin- 


japońskich okrętów wojennych. 


Jednocześnie naczelny komitet w | 


opisji swej o dalszej akcji pomocy dla 


bezrobotnych, prowadzonej jesienią -i | 
zimą, wzkazuje, że pomoe w natnrze, | 


która w roku ubiegłym nie dała po- 


| zytywnych rezultatów, powiana być 
zastąpiona innemi Środkami, a prze- | 


dewszystkiem powinny być wynalezio- 
ne nowe źródła przymusowych opłat 
na rzecz bezrobocia, analogicznie do 
opłat telefonicznych i t. d. 

Jeśli chodzi o akcję zwiększenia 
zatrudnienia, naczelny komitet propo- 
nuje, aby komisja, która będzie likwi- 


dowała akcję naczelnego komitetu, 
prowadziła w dalszym ciągu prace, 
rozpoczęte przez naczelny komitet, a 
zmierzające w kieranku poparcia ru- 
chu bndowlanego i robót pablicznych, 
oraz propagandy na rzecz rozszerze- 
nia zbytu wyrobom polskiej produkcji. 

Komisja likwidacyjna ma również 
w dalszym ciągu czawać nad zwięk- 
szeniem stanu zatrudniania w poszcze - 
gólnych przemysłach, drogą kasowa- 
nia godzin nadliczbowych i zastępo- 
wania pracy młodocianych pracą bez- 
robotnych żywicieli rodzin. 


P. premjer Prystor przychyl- 
nie ustosunkował się do powyż- 
szych wniosków i przekazał je 
do ostatecznego rozpatrzenia wi- 
cepremjerowi Zawadzkiemu, któ- 
ry zaprosił na nadchodzący wto- 
rek przedstawicieli naczelnego 
komitetu oraz zainteresowanych 
resortów. 

Tak więc we wtorek zdecy- 
dują się losy i naczelnego ko- 
mitetu do spraw bezrobocia i 
dalszej akcji pomocy dla bezro- 
botnych. 


Nowa faza wojny 
chińsko-japońskiej 


Rokowania w Szanghaju zwolna zamierają. 


Flota japońska wpłynęła do portu 


LONDYN, 2.4. Do porta chiń- 


cji Szantung) wpłynęło wczoraj 19 
Jest 


Z pobytu Marsz 


Podczas pobytu w Kairze Marszałek Józef Piłsudski 
przedstawia chwilę powitana Marszałka 
p. M. Malinowskiego i radcę M, S. Z. 


skie poselstwo, Zdjęcie 
przez sekretarza poselstwa 


alka Józefa Piłsudskiego w Kairze. 


odwiedził pol- 


p- Stanisława Benisa (x). 


to ciąg dalszy zarządzeń admirała 
Szirokawy, który zażądał od władz 
chińskich ewakuacji tego portu. Okrę- 
ty ustawiły się w porcie półkolem, 
zamykając w ten sposób dostęp innym 
okrętom. 

Pozatem dziś o godz. 9 rano (czas 
wsehodnio-azjatycki) do Kantonu przy- 
był krążownik japdński z dwoma 
transportowcami min, Istnieje ogólne 
przekonanie, że zjawienie się krążow- 
nika jest wstępem do okupacji stolicy 
Chin południowych. 

LONDYN, 2.4. Toczące się w 
Szanghajn rokowania chińsko-japoń< 
skie prawdopodobnie ulegną przerwie 
w pierwszej połowie przyszłego tygod- 
nia. Delegacja chińska zgodziła się 
na nowe ustępstwa, zrzekła się nawet 
prawa swobodnego przerzucania wojsk 


w odległości 20 klm. od Szanghaju. 


Ustępstwa te nie wystarczyły de- 


| legacji japońskiej do prowadzenia dal- 


szych rokowań. Japonja odrzuca ka- 
tegorycznie jakiekolwiek rozmowy na 
temat ustalenia kon*yngentu wojsk 
japońskich w rejonie szanghajskim. 

Podczas, gdy w Szanghaju toczą 
się rokowania, obie strony, chińska 
i japońska, umacniają się gorączkowo 
na nowych pozycjach, przyczem na 
ptzedpolach trwa bezustanna wymiana 
strzałów, a nawet zdarzają się drob- 
niejsze potyczki. 


„WIDŁCZ 
Cindao. 


SZANG-SZUN, 8.4. (PAT) Po 
8-godzinnej zaciekłej walce japończy- 
cy wyparli przeciwników z. Hunganu 
na północno-wschód od Szang-Szun. 

TOKJO, 2.4 (PAT.) W rejonie 
Sien-Tao około północno - wschodniej 
granicy Korei -zgromadziły się po- 
wstańcze wojska, wrogie nowemu rzą- 
dowi, które wspólnie z bandyckiemi 
szajkami komunistów zagrażają bez- 
pieczeństwu ludności koreańskiej. 


Wybory 
do Rady Adwokackiej 

WARSZAWA 2.IV. (tel. wł). — 
Wielkie wrażenie nietylko w sferach 
prawniczych, ale i politycznych wy- 
wart wynik wyborów do' rady adwo- 
kackiej warszawskiego sądu apelacyj- 
nego. 

Lista adwokacka prorządowa nie 
przeszła. 

Znamiennem jest, że w skład ra- 
dy adwokackiej wszedł m. in. adw. 
Jarosz, obrońca z procesu brzeskiego. 

S « z 
ażwiekowe „Zachęta Zgjerckaaą 


Wielki świąteczny program. 
Film, który przewyższa wszystkie dotych- 


MAROKKO 


W rólach 


dźwiękowego. 
łównych: Marlena Ditrich, Gary 
oper, Adolf Menjou. 
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znany z pobożności... 


„DZIENNIK ŁODZKI* 3.1V.32 


Aresztowanie 


wspólniczki Kwinty. 


Kompromitujące dokumenty w ręku władz. 


Dzień wczorajszy przyniósł, od- 
dawna zresztą oczekiwane aresztowa- 
nie wspólniczki i prawej ręki bankiera 
St Kwiuty w jego oszukańczych ma- 
chinacjach, Szwajcarki Gourgulowej. 

Władze sądowe już po przeprowa- 
dzeniu I-szej rewizji — podczas, której 
znaleziono w mieszkaniu G., 3000 do- 
larów w złocie i 651 rubli w złocie 
— postanowiły aresztować Gourgulową, 
jednakże sędzia śledczy Zaborski, traf- 
nie rozumował, że G. po dokonaniu 
1-5zej rewizji niebędzie spodziewała 
się się dalszych represyj ze strony 
władz i aresztowanie wstrzy mał. 

Jak słusznem okazało się to rozu- 
mowanie. najlepiej dowiodła powtórna 
rewizja, dokonana wczoraj o godz. 4-ej 
po południa. W ścienne) skrytce, w 
mieszkaniu G. znaleziono dolary i 
ruble w złocie na ogólną sumę 12.000 
złotych. 


przemawiało za winą G., którą aresz- 
towano i autem przewieziono do wię- 
ziemia przy ul. Dzielnej. 

Dziś i jutro spodziewane są dalsze 
aresztowania, bowiem podczas wezo- 
rajszej rewizji, znaleziono u Gourgu- 
lowej nietylko pieniądze, ale także i 
szereg wysoce kompromitujących do- 
kumentów... 

Cynizm swój, oszukańczy bankier po- 
sunął tək daleko, że zeznając zaznaczył, 
iż dla swych klientów uczynił znacznie 
więcej, niż był zobowiązany, zapisał bo- 
wiem do masy upadłości fabrykę, która 
jest własnością syna 

Na pierwszy rzut oka, efekt istotnie 
pierwszorsędny, jedn»kże, po zbadaniu 
tego pięknego gestu, okazuje się, że 
fabryka znajdująca się w Toruniu, przed- 
stawia wartość 120 tys. zł, a obciąże- 
nie hipoteczne na nazwisko Gourgulo- 


| wej wynosi — 200 tys. zł. 
Wszystko to, aż nazbyt jaskrawo 


Ciekawie przedstawiają się w świetle 


śledztwa metody, jakiemi posługiwał się 
Kwinta w swych oszukańczych, iście 
genjalnych machinacjach. ` 

Np. zostało poszkodowanych szereg 
rodzin ziemiańskich, w związku z kon- 
wersją listów zastawnych banków: Zy- 
tomierskiego.i Kijowskiego. Poszkodo- 
wani straty swe obliczają na przeszło 
400 tys. zł. 

Tu właśnie wychodzi na jaw „mie 
strzowska robota*  Kwinty. Brał od 
klientów pełnomocnictwa, upoważniają- 
ce go do zamiany tych listów na listy 
zastawne Banku Wileńskiego, który 
przejął hipoteki i zobowiązania wspo- 
mnianych banków. 

Mając olbrzymie stosunki, Kwinto 
załatwiał te sprawy w przeciągu kilku 
dni, podczas gdy adwokaci musieli 
na to samo tracić całe miesiące. Stąd 
olbrzymia sława bankiera, do którego 
zwracano się ze wszystkich stron z 
podobnemi tranzakcjami. 


Człowiek bez czci i wiary. 


Pob frank. od głowy emigranta 


brał osławiony Pórzycki 
od agentów paryskich. 


PARYZ. 2. 4. — Ulica Alphonse de 
Neuville w Paryżu, gdzie znajduje się 
Konsulat Polski, przybrała w ostatnich 
czasach specjalny charakter. Spotyka 
się tu teraz setki nieszczęśliwych emi- 
grantów pozbawionych pracy, udających 
się po ratunek czy po radę do polskie- 
go urzędu. 

Pewnego dnia ulica Alphonse de 
Neuville, omal nie stała się miejscem 
śmiertelnego zajścia. 

Przerażający krzyk wstrząsnął okna- 
mi — biją człowieka. 

Jakiś młody wątły człowieczek, usi- 
łuje wyślizgnąć się ciżbie emigrantów 
bijącej go w okrutny sposób. Zanosi 
się ne lincz. Błysnęły noże. Niewiele 
brakowało, a bicie skofńczyłoby się 
śmiercią małego człowieczka. 

Jedynie energiczna interwencja u- 
rzędników konsulatu i policji, uratowała 
życie ludzkie. 


Podobne awantury idą zazwyczaj w 
niepamięć, ale tym razem nazwiska 
głównego aktora zajścia nie pozwolą 
przejść do porządku dziennego. Kto 
to? Dlaczego go bito? Mały człowie- 
czek to Póżycki, znany dobrze pewnym 
sferom w Warszawie. 

„Podobno w kraju zrobiło mu się już 
„za ciasno“, musiał wyjechać zagranicę. 

Znalazł się na bruku paryskim jako 
„pan Olęcki". 

„Olęcki" zwąchał się prędko z a- 
gentami policji francuskiej i zaczął żero- 
wać na nędzy polskich emigrantów. « 

Rola Pórzyckiego polegała na wyła- 
pywaniu emigrantów, którzy w stosunku 
do władz francuskich nie mieli doku- 
mentów w porządku. 

Za każdego takiego „wyłapanego” 
emigranta. Pórzycki otrzymywał od a- 
gentów miejscowych po 5 franków. 

Nasi emigranci zorjentowali się pręd- 


ko, kto jest „parszywą owcą*. Rozpo- 
częło się polowanie na człowieka. 

Zaciągnięto stałe czaty przed konsu- 
latem. A nuż Pórzycki się tu zjawi. 

Taka chwila nadeszła i „Olęcki” cu- 
dem wykręcił się od śmierci. 

Ale cóż się okazało w końcu? Wy- 
szło na jaw, że sam Pórzycki nie ma 
prawa przebywania we Francji! Starał 
się on o to prawo nadaremnie i nie u- 
zyskawszy go sam zmuszony był opuś- 
cić Francję. Narazie udał się do Belgji. 
Pewnie stamtąd usłyszymy coś o nim. 

Nazwisko Pórzyckiego zdobyło sobie 
smutną sławę w słynnym „procesie 
bombowym”, przyczem przewód dosta- 
tecznie nie wyświetlił jego zagadkowej, 
niepięknej roli. 


Podwyżka oplat i kosztów sądowych. 
DWIE NOWE USTAWY. 


Ile, gdzie, od czego i czem -- należy płacić. 


W świeżo wydanym Dzienniku Ustaw 
Nr. 27 z dnia 31 marca rb. ukazały się 
obok ustawy o podwyższeniu niektórych 
opłat sądowych, oddzielnej dla każdego 
z b. zaborów, dwa rozporządzenia mi- 
nistrów sprawiedliwości i skarbu w 
sprawie uiszczania opłat i kosztów są- 
dowych oraz w sprawie opłaty za dorę- 
czenie (wezwania) w sprawach cywil- 
nych, które wszystkie weszły w życie z 
dniem 1 kwietnia rb 

I. a z nich ustawa o kosztach sądo- 
wych podwyższa wysokość wpisu sądo- 
wego głównego od powództw cywilnych 
i handlowych z 2 na 5 proc. od war- 
tości powództwa, przyczem każde roz- 

te 100 zł. liczy się za pełne. 

Wpis sądowy od skarg apelacyjnych 
pozostaje jak dotychczas w wysokości 
2 proc. Równocześnie z podwyższeniem 
wpisu sądowego od powództw zwykłych 
automatycznie został podwyższony wpis 


sądowy od podań, składanych o nada* 
nie klauzuli egzekucyjnej, który zasadni- 
czo wynosi połowę wpisu głównego 
czyli półtora proc. od wartości tych 
podań. 

Dotychczas wynosił on tylko 1 proc. 

Najmniejszy wpis sądowy, który wy* 
nosił w sądach grodzkich 2 zł. pozostał 
bez zmiany, natomiast w sądzie okręgo- 
wym podwyższony został z 5 do 10 zł. 

Wysokość opłaty od wnoszonych po- 
dań pozostała bez zmiany. 

Jak wiemy wynosi ona w sprawach 
sądów grodzkich 50 gr., zaś w sądach 
okręgowych i innych 3 zł. Jednocześ- 
nie obok niej wprowadzono nową opłatę 
od załączników do pism lub protokułów 
w wysokości 50 gr. we wszystkich są- 
dach, która obowiązywała przedtem 
przed wojną w b. zaborze rosyiskim. 

Pod na wą zał czników ustawa o- 
kreśla każdy dokument złożony bądź 


przy skardze powodowej, bądź też na 
rozprawie sądowej. 

Odpisy pism i egzemplarze składane 
przez strony dla strony przeciwnej pi- 
sma, wnioski (piśmienne) do protokuła 
składane przez świadków, biegłych, tłu- 
maczów, osoby trzecie, wezwania do 
złożenia dokumentów, pisma sądu polu- 
bownego, podania o zwrot wpisu i pismą 
stron, zawierające wyłącznie wskazanie 
miejsea zamieszkania lub zawiadomienie 
o śmierci osób biorących udział w spra- 
wie zwolnione są od opłaty od załącz- 
ników. i 

Opłata za tytuły wykonawcze w 84- 
dach grodzkich 2 zł, w sądach okręgo- 
wych — 4 zł. pozostała bez zmiany, 
jak również opłata za odpisy wynosząca 
za każdy arkusz w sądach grodzkich 50 
gr., a w sądach okręgowych 2 zł. pozo- 
stała bez zmiany, natomiast za odpisy 
pisma, sporządzonego w obcym języku, 


' 


Nr. 92 


ustawa wprowadza podwójną opłatę, 

W postępowaniu hipotecznem dotych- 
czasowa Opłata stała za wpis 3 zł, pod- 
wyższona została do 5 zł., „jak również 
opłata od skarg apelacyjnych na decyzję 
wydziałów hipotecznych przy 
grodzkich z 5 zł. na 8 zł. oraz przy sł- 
dach okręgowych z 20 ną 80 zł. oraz 
od skarg kasacyjnych sądów grodzkich 
z 20 na 30 zł, sądów okręgowych z 50 
na 75 zł. 

Zwiększono również opłatę stosun= 
kową pobieraną od wartości wpisów do- 
tychczas jedna-czwarta na jedna-trzecia 
procenta. 

W sprawach upadłościowych zwięk= 
szono stały wpis od podań o ogłoszenie 
upadłości, opozycyj oraz wszelkich skarg 
do wyższych instytucyj wtych sprawach 
z 20 na 50 zł. od wniosku przywróce- 
nia do czci kupieckiej (w S. 'Apelacyj- 
nych) z 100 na 200 zł, opłatę stosun- 
kową w razie zawarcia układu pomię* 
dzy upadłym i wierzycielami z 1% od 
sumy, która ma być wypłacona w myśl 
warunków układu, sprawdzonym wierzy- 
cielom na półtora procent oraz opłatę 
stosunkową w upadłościach zakończo- 
nych związkiem wierzycieli z 1% od su- 
my ogólnej przypadającej do podziału 
między wierzycieli na 3%. 

Także zwiększono opłatę stosunko- 
wą w sprawach odroczenia wypłat z 
14% od sumy mającej być wypłaconą na 
mocy układu wierzycielom na dwie dzie- 
siąte wpisu stosunkowego (3%) od tej 
sumy. 

Tutaj "ustawa wprowadziła świeżą 
inowację w tem, iż w razie uchylenia 
odroczenia wypłat z innych przyczyn 
ma być pobierana każdorazowo opłata 
stosunkowa w wysokości jednej dziesią- 
tej wpisu stosunkowego (3%), co rozu- 
mieć należy od pełnej sumy długów 
danej firmy. 

O uiszczeniu opłat kosztów w postę- 
powaniu cywilaem, przewiduje, iż opłaty 
sądowe w postępowaniu cywilnem o ile 
ich wysokość nie będzie przewyższała 
100 zł. niszczane będą znaczkami sądo- 
wemi. Wszystkie opłaty powyżej 100 zł. 
opłacane będą gotówką. 

W razie braku znaczków Sądowych 
każdą opłatę sądową będzie można uisz- 
czać w gotówce. 

Znaczki sądowe sprzedawać mają dy- 
strybntorzy w lokalach sądowych. Na 
sprzedaż znaczków sądowych udzielać 
będzie urząd skarbowy osobom wskaza- 
nym przez prezesa sądu apelacyjnego 
lub sądu okręgowego zezwolenia, 

Sprzedaż zpaczków sądowych nie 
może być poruczona funkcjonarjuszom 
państwowym ani komunalnym znajdują- 
cym się w służbie czynnej. Sprzedaż 
tych znaczków może być również wyko- 
nana przez kasy sądowe. 

Samy uzyskane z opłat tych prze- 
znaczone będą na fandusz doręczeniowy 
z którego pokrywane będą wynagrodze- 
nia wożnych kontraktowych, zajmują- 
cych się doręczaniem. 
emo 


Niefortunna podróż 
statku „Cieszyn”. 
Burza ucichła—pasaże- 


rowie wysadzeni na ląd. 


HELSINGFORS, 2 kwietnia. (Tel. 
wł). — Polski parowiec „Cieszyn*, któ- 
ry wrzoraj o godz. 10-ej wieczorem 
wskutek mgły i wielkiej fali najechał 
na skałę podwodną w pobliżu Utó, znaj- 
duje się w dalszym ciągu jeszcze w nie- 
bezpieczeństwie zatonięcia. 

Dziś rano sytuacja się nieco popra- 
wiła. Dowódca statku — kpt. Kniaziew, 
nadał rankiem radjodepeszę, że pogoda 
nieco się poprawiła. Wiatr ścichł, morze 
się nieco uspokoiło, mgła zrzedła. Dzięki 
polepszeaiu się warunków  lodołamacz 
fiński „sampo”*, który wyruszył! z Han- 
go na pomoc „Cieszynowi* i nie mógł 
dotrzeć początkowo do „Cieszyna“, pod- 
szedł już do statku polskiego bardzo 
blisko. 

Dziś rano załodze stątku udało się 
spuścić szalupę i wysadzić na ląd 5 pa- 
sażerów, którzy odbywali podróż na 
„Cieszynie“. 

Cała załoga w liczbie 21 ludzi znaj- 
duje się na statku. 

Należy się spodziewać, że „Sampo 
zdoła dziś jeszcze uratować „Cieszyn“ 
odprowadzić go do portu w Hango. 
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Sojusz francusko- 
polski zagrożony. 


Wybitny polityk lewicowy pan 
Pfeiffer nadesłał do Polski za pośred- 
nictwem _ korespondenta paryskiego 
„Karjera Warszawskiego* pana St. 
Aubac znamienne oświadczenie. 

P. Pfeiffer występuje w zdecydo- 
wany sposób przeciw sojuszowi polsko- 
francuskiemu i zastrzega się, że wy- 
stąpienie to nie jest wyrazem jego 
osobistego punktu widzenia, ale od- 
„zwierciadla poglądy całej francuskiej 
lewicy. 

P. Pteiffer opiera swoje stanowi- 
sko na dwu argumentach; 

Po pierwsze dowodzi on, że sama 
zasada sojuszów, dzieląca Europę na 
bloki antagonistyczne, jest groźna dla 
pokoja, a temsamem niekorzystna dla 
Francji, po drugie zaś uważa, że so- 
jusz z Polską utrudnia Francji poro- 
zumienie z Niemcami, “co wobec sła- 
bości Polski, również przemawia za 
nieodnawianiem sojuszu polsko-tran- 
euskiego. W końcu p. Pfeitfer do- 
wodzi, że Polska i Francja są naj- 
bardziej  izolowanemi narodami w 
Europie, wobec’ czego oba państwa 
powinny dążyć do zmiany sytuacji. 
Polska, oczywiście, przedewszystkiem 
na drodze „kompromisu* z Niemcami 
w sprawie „korytarza*. s 

Oświadczenie p. Pfeiffera nie jest 
niespodzianką: W ciągu ostatnich 
miesięcy caly szereg polityków lewi- 
cowych we Francji wypowiadał się 
w duchu podobnym, a w zaczynającej 
się obecnie kampanji wyborczej hasło 
nieodnawiania sojuszu z Polską stało 
się jednem z głównych haseł obozu 
radykalno-socjalistycznego, który ma 
poważne szanse wzmocnienia się, a 
kto wie czy nie dojścia do władzy po 
wyborach w maju r. b. 

Polemizowanie, a tembardziej per- 
swazje w stosunkn do p. Pfeiffera i 
jego przyjaciół, byłyby w tej chwili 
nieeelowym wysiłkiem. Chodzi jednak 
o to, czy poza obozem lewicowym, 
który zwłaszcza w stosunku do obec- 
nego rządu w Polsce zajmuje zdecy- 
dowanie wrogie stanowisko, nie się 
nie zmieniło we Francji, o ile chodzi 
o sojusz z Polską. 


W odpowiedzi na to pytanie trze- 
ba, niestety, stwierdzić, że ogólna 
temperatura stosunków francusko-pol- 
skich w ostatnich latach bardzo się 
oziębiła. 

Jeden z dziennikarzy  francaskich 
w rozmowie prywatnej określił sytu- 
ację w następujący sposób: Lewica 
zwalcza Polskę, prawica zamyka - się 
coraz bardziej w żyċzliwej rezerwie, 
a francuski „człowiek z ulicy* jest 
wydany na łup antypolskiej propa- 

ndy, której nikt, dosłownie nikt 
ie przeciwdziała... 
że w określeniu tem 


jest trochę przesady, ale z drugiej 
strony trzeba stwierdzić, że sytuacja 
jest bardzo poważna. : 
Powiedzmy  6twarcie: Podstawy 
sojuszu polsko-francuskiego są zagro- 


wego znaczenia. Sojusz z Francją, 
dstawa polskiej polityki zagranicz- 


„DZIENNIK ŁODZKI* 2.1V.32. Str. 3 


Z pod skrzydeł G. P. U. 
ROZKOSZE OBYWATELI 
SOWIECKIEGO RAJU. 


Rewelacje 


„Jonrnal* zamieszcza rewelacyjne 
feljetony Geo Londona, z pogranicza 
rumuńsko-sowieckiego. 


Po masakrze. 


Po masakrze z dnia 23 marca 
zmniejszyła się liczba śmiałków, któ- 
rzy przeprawiają się przez zamarznię- 
ty Dniestr na brzeg rumuński. 

W obecnej chwili, w miasteczku 
rumuńskiem 'vighinia — władze lo- 
kalne mozołą się nad rozmieszczeniem 
zgłodniałej,  wynędzniałej gromady 
„emigrantów *, 

London uczestniczył podczas prze- 
słuchiwania poszczególnych  przyby- 
szów. Są to przeważnie chłopi moł- 
dawscy, ale są też wśród nich i żoł- 
nierze czerwonej armji. Jeden z nich 
olbrzym o krościastej twarzy jest już 
wychowankiem bolszewiekiego reżymu, 
liczy bowiem zaledwie lat dwadzie- 
ścia jeden. Na zapytanie dlaczego 
uciekł z ojczyzny, odpowiada co na- 
stępuje: 


Dlaczego uciekl, 


— Nazywam się Piotr Stanalesco 
sużśyłem w 255 pułku piechoty, Po- 
chodzę z wioski Łubni, z połtawskiej 
gubernji.  Sowiet łubiański odebrał 
mojemu ojcn ziemię i cały dobytek. 
Te nasze wioskowe „sowiety" uchwa- 
lają to wszystko, co im każe „góra“. 
Ojciec mój zginął bez wieści. Może 
go zesłano na Sybir, Po tem wszy- 
stkiem odechciało mi się służyć bol- 
szewikom. 

— Czy to jedyny powód twej 
ncieczki? 


Wyprowadzony z koszar 


pod mur. 
Zołnież milczy, ale po chwili po- 
wiada — „Bałem się. W mojej 


kompanji służył syn pewnego kułaka, 
którema odebrano ziemię. Pewnego 
razu wyprowadzono go z koszar. Nie 
wrócił do nas nigdy. Od tego czasu 
dręczył mnie strach. Skorzystałem z 
nadarzającej się sposobności. gdy nasz 
pułk odmaszerował nad Dniestr, żeby 
budować tortyfikacje*... 


„Na wszelki wypadek*, 

Wysłannik Journalu opowiada, że 
sztab rosyjski buduje na brzegu 
Dniestru potrójną linię tortów. 

Tak politycy bolszewiccy boją się 
kompromitacji, jakie mogą wyniknąć 
z japońskiego zatargu na Wschodzie. 

Ponieważ Sowiety przewidują, iż 
będą musiały przerzucić gros swoich 


TE i 


nej jest w poważnem niebezpieczeń- 
stwie. Jedynym sposobem na odwró- 
cenie tego niebezpieczeństwa jest, aby 
rząd polski powrócił do systemu kon- 
sekwentnej i zdecydowanej polityki 
sojuszowej. 

Tego oczekuje całe społeczeństwo 
świadome fatalnych następstw, jakie 
dla obu państw mogłoby mieć zagro- 
żenie sojuszu polsko-francuskiego. 
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sił na Daleki Wschód, więc na wszel- 
ki wypadek umacniają pozycje takżę 
na zachodzie. 
składają się z trzech pięter. Na naj- 
wyższem piętrze mieściłyby się karabi- 
ny maszynowe, niżej — aparaty z 
gazami, a w najgłębszem schowaniu 
— zapasy amunicji. 


Bunty i rewolty. 

Zołnierz-uciekinier  zwierzał się, 
iż w pułku wiodło mn się wprawdzie 
nienajgorzej, ale praca nad dniestrem 
była niezmiernie ciężka. Zmniejszono 
racje mięsne z pięcinset do pięćdzie- 
sięcia gramów.  Zołnierze strajkowali. 
Zachęcali ich do tego kolejarze so- 
wieccy, którzy również buntują się, 
gdyż otrzymują wynagrodzenie ze 
znacznem opóźnieniem. W _ koopera- 
tywach, w których zaopatrują się w 
żywność popełniane są stale nadnży- 
cia — pod koniec miesiąca klinci 
dowiadują się, że są „przebrani“ i 
że są winni kooperatywie. 


Na pociechę wygłaszą się zrewol- 
towanym żołnierzom i robotnikom od- 
czyty o tragicznem położeniu robot- 
ników w krajach kapitalistycznych i 
o dobrodziejstwie sowieckiego reżymu. 

Nikt jednak nie daje się wziąć 
na kawał, Na wsi nietylko zrujno- 
wani zamożni gospodarze, którym o- 
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Okopy bolszewickie 


Geo Londona o stosunkach w Rosji. 


debrano ziemię, ale i bezrolni zatrud- 
nieni w  kolektywach rolnych 
skarżą się na swój los. Chłopi, za- 
liczani do trzeciej kategorji, ongiś 
upośledzonych, pozbawionych własnej 
ziemi proletarjnszy, tworzą dzisiaj 
armję robotniczą, njętą w karby n- 
ciążliwej dyscypliny. Skarżą się oni 
na despotyzm komisarzy sowieckich, 
na tyranję sowietu wiejskiego i ka- 
cyka reprezentującego GPU. 


Sposób na manifestantów. 


Oficerowie rumuńscy w Tighinie 
mieli sposobność przyjrzeć się przez 
lornety polowe manifestacji, jaka mia- 
ła miejsce w wiosce położonej meda- 
leko miasteczka Koragacz. Na rynkn 
utworzył się pochód włościan, który 
rozpędzili nahajami żandarmi na ko- 
niach. 

Zaś uciekinierzy przybywający do 
Rumunji przysięgają, że gdyby nie 
druty kolczaste, któremi władze so- 
wieckie oplotły strefę pograniczną — 
ucieczka wieśniaków przybrałaby cha- 
rakter wędrówki narodu. 

Wartoby posłać poniektórych en- 
tuzjastów reżymu sowieckiego do mia- 
steczka Tighina.  Niechby porozma- 
wiali z przybyszami z bolszewickiego 
„raju*. 


— 


W konferencji pańsw naddunajskich m. inn. weżmie udział Dr. ISchfiller, 
(Danja) i min. Walko (Węgry). 
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Tabela wygranych 


24-ej polskiej loterji państwowej, 
V-ta klasa. 
18-ty dzień ciągnienia. 
150,000 zł. na Nr. 8982 
5,000 zł. na Nr. 134278 
po 3,000 zł. na N-ry N-ry 6932 44334 
84041 159540 
o 2000 zł. na N-ry N-ry 9011 
20884 22274 26732 55656 62855 66431 
71780 78500 80034 85607 93296 96596 
107744 125651 131276 134747 141148 
157007 
po 1,000 zł. na N-ry N-ry 2127 2248 
7323 15372 17661 25879 27132 31574 
42423 44156 44787 54336 60633 61710 
62557 65726 87590 91509 94604 96615 
96925 100826 103623 111321 120136 
122016 123548 125428 127077 127129 
131461 133395 136588 146119 147087 
152718 155087 157176 
po 500 zł. na N-ry N-ry 340 876 
4381 5372 5712 5757 6966 7929 8019 
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8236 8948 9000 9351 9376 9858 9908 
10852 10961 15576 15788 17188 17287 
17435 20378 20644 22272 24227 24798 
26340 27566 28699 28852 30012 32126 
32370 32630 33236 38259 35090 35544 
36826 39421 39779 41345 41554 43049 
48089 43863 44293 44901 46589 47014 
48512 51152 52281 52850 52947 53507 
58542 53984 55375 55472 55818 56837 
56710 57271 62755 63097 68048 69423 
69486 71477 72085 72203 76888 77050 
77422 77842 78729 78879 78959 79474 
81675 82579 86789 90516 90557 94696 
95106 95241 97467 98306 98552 101319 
101822 102895 103126 103683 103796 
104939 105041 106621 107675 107945 
109012, 111426 114517 114911 115027 
115409 117806 119339 120724 
122526 122727 123900 124147 
128197 128554 128805 129399 
131869 134043 134744 134754 
136534 139307 141141 141367 
1435038 143683 145093 145627 
148219 149722 - 149816 150189 
154799 155950 158969 
er 
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Streszczenie 


Rodzina Greene'ów składa się ze spa- 
raliżowanej matki wdowy | pięciorga 
dzieci: dwóch synów, Chestera | Rexa, 
oraz trzech córek, Julji, bibelli i Ady. 
Ta ostatnia jest przybraną córką, ado- 
ptowaną przez starego Greene'a, który 
zastrzegł w testamencie, żeby po jego 
smierci rodzina mieszkała przez ćwierć 
wieku pod wspólnym rodzinnym dachem 
i żeby w domu nie robiono żadnych 
zmian. W razie małżeństwa któregoś 
z dzieci, mąż czy żona zzewnątrz w pro- 
wadza się do nich. 

Z innych osób zasługują na uwagę 
stara gospodyni Niemka, która, na mo- 
cy testamentu starego Grecnea ma pra- 
wo zostać na służbie tak długo jak jej 
się będzie podobało i, domowy lekarz 
rodziny, dr. Ven Blon, który, jak się 
zdaje, prowadzi romans z Sibellą. Pe- 
wnego wieczora staje się nieszczęście. 
Nieznany sprawca wdziera się do domu 
i zabija Julję w jej pokoju w łóżku, 
Adę zaś ran! wystrzałóm w plecy, rów- 
nież w jej pokoju. Na śniegu przed do- 
mem ślady obcych nóg. Policja przy- 
puszcza, że sprawcą napadu musiał być 
włamywacz, ale Chester nie jest tego 
zdania. Ma jakieś niedobre choć nieo- 
kreślone przeczucia czegoś okropnego 
i prosi władze o staranne zajęcie się 
sprawą. 

Przeprowadzone przez Vance'a, w o- 
becności sędziego Markhama  przesłu- 
chanie mięszkańców domu Greenów 
nie dało żądnych konkretnych wyników 
Na uwagę zasługiwało zachowanie się 
Chestera, Rexa i Sibelli. 


Dalszy ciąg. 


Tę rzecz można określić tylko 
w przybliżeniu, gdyż rigor mortis róż- 
nie występuje u różnych ludzi. Niech 
mi pan nigdy nie wierzy, sierżancie, 
jeżeli oznaczę dokładnie godzinę. Ale 
zobaczymy... 

Przesunął rękami po martwem cie- 
le, odgiął palce, pornszył głowę i przyj- 
rzał się zbliska zakrzepłej krwi. 

— Powiedzmy: śmierć nastąpiła 
między wpół do dwunastej i dwnnastą, 
Czy to panu dogadza ? 

Heath roześmiał się dobrodnusznie 

— Trafił pan jak nie można by- 
ło lepiej. 

— Zawsze miałem dar do zgady- 
wania, — Doktór Doremus nie był 
wcale pod wrażeniem tragedji. 

Vance wyszedł za Markhamem do 


hallu. 


— lMezciwy człowiek ten doktór. 


"I pomyśleć tyłko, że jest na służbie 


rządowej! 
— Na słuzbie rządowej jest dużo 


pińzgdnych ludzi — zgromił go Mar- 


kham. 

— Wiem — westchnął Vance.— 
Nasza demokracja jest jeszcze młoda. 
Daj jej trochę czasu. 

Heath wyszedł za nami. Jedno- 
cześnie w drzwiach pokoju pani Gree- 
ne stanęła pielęgniarka, a z głębi te- 


; 
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goż pokoju rozległ się rozkazujący, 
kłótliwy głos: 

= żeby do mnie przyszedł, 
rozumie pani. To skandal, żeby mi 
nie dali chwili spokoju! Ciągłe hałasy 
i awantury. Nikt się ze mną nie liczy. 

Heath skrzywił się i spojrzał ku 
schodom, ale Vance wziął Markhama 
pod rękę. 

— Chodźmy ją uspokoić. 

Na nasz widok pani Greene, rozło- 
żona jak zwykle na kolorowych po- 
duszkach, okryła się skromnie szalem. 

— 0, to panowie? — powitała 


nas uprzejmie. — Myślałem, że to 


znów policja rozbija się po domn... Co | 


to wszystko znaczy, panie Markham ? 
Pielęgniarka mówi, że zastrzelono Che- 
stera. Ach, Boże, mogli się przecież 
załatwić z nim gdzie indziej i nie za- 


kłócać spokoju mnie, chorej, starej ko- | 


biecie. Ale kto się liczy z mojemi 
nczuciami? Jeżeli moje dzieci nic sobie 
ze mnie nie robią, to cóż dopiero obcy 
ladzie? 

— Człowiek, który zamyśla o mor- 
derstwie, łaskawa pani — odpowiedział 
Markham, oburzony jej kamiennym 
egoizmem -— nie zastanawia się nad 
tem, czy jego zbrodnia zakłóci komu 
spokojny sen. 

— Tak — rzekła jękliwym gło- 
sem. — Ale to wszystko wina moich 
dzieci. Gdyby ome były dobre, toby 
nikt nie próbował ich mordować. 

— Na nieszezęście, z powodze- 
niem — dodał chłodno Markham. 

— Co się stało, to się już nie 
odstanie — rzekła z nagłą gorączką. 
— W każdym razie mają karę za to, 
jak traktowali starą, sparaliżowaną 
matkę. Czy pani myśli, że oni starali 
się kiedy ulżyć mojemu losowi? Nigdy. 
Co ja ich mogę obchodzić! — W sta- 
rych, złych oczach zaświeciły btyski. 
— Ale czasami myślą o mnie. O, tak! 
Myślą, jakby to było dobrze, gdyby 
mnie zabrakło, bo wtedy oni zagarnę- 
liby wszystkie pieniądze... 

— Mówiono mi — przerwał Mark- 
ham — że w chwili gdy mordowano 
pani syna, pani spała? 

— Może spałam. W każdym ra- 
zie dziwne, że zamknęli wieczorem 
drzwi mego pokoju, bo inaczej... 

— Pani nie zna nikogo, ktoby 
mógł był pragnąć śmierci pani syna ? 

— Ja? Czy to oni opowiadają się 
biednej, starej, samotnej, zaniedbanej 
kalece... 

-— Nie będziemy pani dłażej mę- 
czyć — przerwał znów Markham to- 
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nem współczneja i konsternacji, 

Gdyśmy schodzili nadół, pielęgniar- 
ka otworzyła zamknięte przez nas 
drzwi, niewątpliwie na rozkaz swojej 
pani 

— Straszna kobieta zaśmiał 
Vence, wchodząc do salonu. — Wiesz, 
Janku, bałem się, że ją wjtargasz za 
nszy. 

— Miałem ochotę, chociaż z dru- 
giej strony było mi jej żal, Ale dobrze 
dla niej, że jest taką egoistką, bo 
oszczędza jej to wiele Cierpienia. 

W drzwiach nkazał się ugrzecznio- 
ny Sproot. 

— Możeby panowie pozwolili ka- 
wy? — zapytał. Jego pomarszczona 
twarz była kamiennie „spokojna, tak 
jakby wypadki ostatnich dni nie do- 
tknęły go ani trochę. 

— Nie — odrzucił szorstko Mark- 
ham. — Ale poproście tutaj do nas 
pannę Sibellę. 

— Dobrze, proszę pana, 

Upłynęło kilka minut i zjawiła się 
Sibella. Była bardzo blada i miała 
zmęczone oczy, ale pomimo to udawała 
swobodę i dobry humor i powitała nas 
prawie wesoło. 

— Dzień dobry, panowie. Znów 


| mam przyjemność widzieć panów u nas. 


— Usiadła na poręczy krzesła, koły- 
sząc nogą. — Zle się dzieje. Widocz- 
nie ktoś ma porządną urazę do nas 
Biedny Chet nie umarł nawet 
w butach, lecz w pai toflach. Panowie 
życzą sobie usłyszeć moje opowiadanie? 
Od czego mam zacząć? — Westala, 
rzuciła w ogień na kominku niedopa- 
lony papieros i usiadła wygodnie na 
totelu nawprost Markhama, z rękami 
na stole. 

Sędzia popatrzył na nią uważnie. 

— Więc w chwili gdy padł strzał, 
pani czytała w łóżku? 

-— Tak „Nanę* Zoli. Matka nie 
pozwoliła mi przeczytać tej książki, 
więc musiałam zbadać, co to takiego. 
Ale doznałam wielkiego zawodu. 

— Co pani zrobiła, usłyszawszy 
strzał? — pytał Markham zirytowany 
jej lekkim tonem. 

— Qdłożyłam książeczkę, wsta- 
łam, włożyłam kimono i nasłachiwa- 
łam kilka minut u drzwi. Ponieważ 
było zupełnie cicho, odważyłam się 
wyjrzeć do hallu. Wiem, że moim 


siostrzanym obowiązkiem było iść odra- 
zu do Cheta i zapytać go, čo się 
stało, ale zabrakło mi odwagi, wobec 
tego pobiegłam do Sproota, i razem 
weszliśmy do pokojn Cheta. Na widok 
jego twarzy poznałam w jednej ehwiłi, 
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| co się stało. *Sproot dotknął go dla 
wszelkiej pewności i zeszliśmy do ja- 
dalni. Sproot zatelefonował, dokąd by- 
ło potrzeba i przyrządził kawę. W pół 
godziny później zjawił się ten pan — 
wskazała głową na Heatha — i Sproot 
poczęstował go kawą, ale odmówił. 

— Przed strzałem nie słyszała 
pani żadnego odgłosn? 

— Nie. Wszyscy wcześnie się p- 
kładali. Ostatnim dźwiękiem, jaki sły- 
szałam, był miły głos matki, wymy- 
ślającej pielęgniarce. Potem zapanowa- 
ła cisza i spokój aż do chwili strzału. 

— Jak długo mogła trwać cisza? 
— zapytał Vance. 

— Matka kończy zwykle nas 
przeklinać około wpół do jedenastej. 
Z tego wynika, że cisza trwała mniej 
więcej godzinę. 

— I w ciągu tej godziny nie sły- 
szała pani Żadnego szmern w hallu? 
Cichych kroków czy odgłosu zamyka- 
jących się drzwi? 

Potrząsnęła głową i wyjęła z ma- 
łej, bursztynowej papierośnicy drugie- 
go papierosa. 

— Żałuję, ale nie słyszałam, co 
jednak nie znaczy, że nic takiego nie 
mogło się dziać, Mój pokój znajduje 
w tyle domu i hałasy na rzece 
i ulicy zagłuszsją wszelkie odgłosy 
dochodzące od frontu. 
| Vance wstał i przyłożył do jej 
| papierosa zapaloną zapałkę. © 

— Nie wydaje się pani wstrzą- 
śnięta. 

— Poco się przejmować? — wy- 
konała gest rezygnacji. — Jeżeli ma 
mnie co spotkać, to i tak nic na to 
nie poradzę. Ale nie mam przeczucia, 
żebym miała prędko zejść ze świata. 
Nie mam żadnych krwiożerczych wro- 
gów, bo moi dawni partnerzy brydżo- 
wi są absolutnie nieszkodliwi. 

— Pani siostry i brat też nie 
mieli krwiożerczych wrogów — cią- 
gnął spokojnie Vance. r 

— 0, tego nie wiem. My Gre- 
ene'owie nie zwierzamy się sobie ze 
swoich tajemnic, chociaż każde ma 
tajemnice. Ocho! Ale nie ufamy sobie 
i wolimy kłamać. Napewno te mordy 
są uzasadnione, bo chyba nie była to 
prosta praktyka w strzelaniu. 

Zaciągnęła się dymem i mówiłą 
dalej. ; 
` — Tak, w tem musi coś być, 
chociaż nie mam zielonego pojęcia, co. 
Julja była okropna, kwaśna, dokuczii- 
wa, ale nie wychodziła prawie z domu 
i wywierała wszystkię swoje humory 
na rodzinie. (Dalszy ciąg nastąpi) 
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Kalendarzyk. 
Kwiecień DZIŚ: Ryszarda B. 


JUTRO: Izydora B.W.D.K. 


Niedziela 


Wsobód słońca 5.05 
Zachód słonca 18.11. 
Wschód księżyca 4 54. 
Zachód księżyca 1556 
Długość dnia 12.36 
Przybyło dnia 5.06. 


J, I R. Bartossewiczów (Pisc Wolności 1) 
otwarte w srody, soboty i niedziele od 
10—16. 


TOR oi WRZE MAO PZ |" 
MUZRUM MIEJSKIE historji i wstuki im. | 


Dyżury aptek. 

Pojutrze w nocy dyżurująnastępujące ap- 
teki: J. Koprowskiego (Nowomiejska 15) — 
S. Trawkowskiej (Brzezińska 50), M. Rozen- 
blum („ródmiejska 21), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), J. Kłupta (Kątna 54) — 
L. Czyńskiego (Rokicińska 53). 


Wsłużbie Bogai Polski 


Wspomnienie pośmiertne a J. E, ks. 
bisk. Bandurskim. 


Z najwyższego rozkazu odszedł w 
zaświaty dnia 6 marca r b. najszlachet- 
niejszy Polak i najświetniejszy kazno- 
dzieja doby obecnej, ś. p. ks. biskup 
Władysław Bandurski. 

Porównywano Go niejednokrotnie z 
Piotrem Skargą. Niezupełnie trafnie. 
Wielki kaznodzieja XVI wieku był naj- 
wspanialszym szermierzem Kościoła wo- 
jującego, gromiącym „słowem z błyska- 
wic i piorunów* protestantów i prawo- 
sławnych, wstrząsającym natchnioną wy- 
mową sumienia narodu. 

W duszy ks. biskupa Bandurskiego 
gościła jedynie miłość, którą ogarniał 
wszystkich Polaków, nawet inowierców. 
Ta miłość i pełne najwyższej świąto- 
bliwości życie chyliły przed nim czoła 
katolików, protestantów, żydów. 

W dobie przedwojennej bezideowości 
był człowiekiem pełnej idei, mającym 
„żarliwość apostołów, poświęcenie mę" 
czenników, prostotę _ pustelników, mę- 
stwo niezachwiane rewolucjonistów". 

Dobro Ojczyzny było mu celem ży- 
cia. Dla niego poświęcił godności, za- 
szczyty, najwyższe dostojeństwa. Mniej 
zasłużeni i zdolni otrzymali djecezje i 
kardynalską purpurę, on przdeszło 30 lat 
był skromnym- biskupem-koadjutorem. 

Nawet stanowisko biskupa polowego 
Wojsk Polskich dziwnym trafem go o- 
minęło. 

.p. ks, biskup Bandurski szedł pro- 
stą drogą do wolnej Polski. Nie wcho- 
dził w kompromisy z oprawcami narodu, 
nie całował butów najeźdźcom. 

Proroczym duchem przewidział na 
długo przed zawieruchą światową zmar- 
twychwstanie Polski. 

Ukochanie wielkiej idei zbliżyło go; 
jeszcze w latach przedwojennych do 
Józefa Piłsudskiego. 

Z nim szedł razem kamienistą drogą 
w imię idei, której poświęcił wszystko- 
żywot świątobliwy, trud mozolny, nie- 
ustępliwy i ofiarny, wiarę żarliwego ser- 
ca, płomienną wymowę. Zamykano przed 
nimi kościoły, a jednak szli... 

Pisma ś. p. Zmarłego należą do pe- 
reł literatury polskiej. Bije w nich nie- 
ugięta wiara w sprawiedliwość Bożą i 
promieniuje ukochanie Ojczyzny. * 

Czcząc w dniu dzisiejszym pamięć 
Ś. p. ks. biskupa Bandurskiego, pochyl- 
my czoła przed nieskończoną zasługą 
Człowieka, który całe życie pełnił wier- 
ną -służbę jedynie Bogu i Polsce 


Przeniesienia w policji. 

Zarządzeniem ministerstwa spraw we- 
wnętrznych przeniesiony został do Łodzi, 
na stanowisko zastępcy kierownika V 
komisarjatu p. p., aspirant Imirski Fran- 
ciszek, dotychczasowy p. o. kierownika 
jednego z komisarjatów w Poznaniu. 

Do rezerwy pieszej w Łodzi przenie- 
siony został z Tarnopola kierownik jed- 
nego z tamtejszych komisarjatów, aspi- 
rant Jóźwiak Jan. (p) 
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Czy p. Rozstocki pokryje straty 
nabywcom działek Sokolniki?! 


Echa wielkiej afery parcelacyjnej w Łodzi. 


Nawiązując do poprzednich naszych 
artykułów w sprawie 3-ej parcelacji ma- 
jątku Sokolniki, musimy przy sposob- 
ności podkreślić, iż Łódź stała się dojną 
krową dla aferzystów parcelacyjnych z 
pod wszelkich znaków „ziemskich” i 
leśnych. 


Pamiętamy doskonale, ile to czasu 
zajęły sądom sprawy z oskarżania oby- 
wateli m. Tuszyna przeciw „systemowi“ 
parcelacyjnemu, który dał pewnym oso- 
bom w setki tysięcy złotych idące „za- 
robki”. 

Dziś jesteśmy znów świadkami nie- 
bywałej w swych rozmiarach afery par- 
celacyjnej maj. Sokolniki, własności 
Rozenstock-Rozstockiego. Pan ów, jak 
już pisaliśmy, odziedziczywszy po ojcu 
kupiony przez niego w Wiedniu tytuł 
„barona” i wykorzystawszy fatalny stan 
majątkowy znanego w łęczyckiem zie- 
mianina p. K. Boettichera — stał się 
„panem na Sokolnikach“. 

Pieniądz jest rzeczą wyjątkowo po- 
żądliwą. P. Rozstocki nie mogąc kryć 
swych „francuskich“ wydatków z nor- 
malnych wpływów majątku wpadł na 
pomysł eksploatacji naiwności Łodzian. 

Jedno w tej aferze uderza. Jest to 
przedewszystkiem pokutująca przed paru 
laty psychoza kupna działek. Wszystko 
byłoby w porządku, gdyby te „działki” 
leśne przedstawiały sobą istotnie równo- 
wartość tych tysięcy złotych, jakie 
„mieszczuchy* wpłacały za „las“ i... 
bagnol... 

Pikantnym szczegółem jest fakt, iż 
p. Rozstocki za cały majątek rolniczo- 
leśny Sokolnik zapłacił p. Boettichero- 
wi stosunkowo minimalną sumę. Za las, 
z którego za część tylko przeznaczoną 


do parcelacji osiągnął kwotę ponad dwa 
miljony złotych — zapłacił 200 tys. 
złotych — a więc 10 proc. nie mówiąc 
o tem, iż wartość ziemi ornej, kilka- 


dziesiąt włók jest dodatkową premją 
dla p. R. 


Na ilustracji naszej widzimy piękną 
drewnianą cerkiewkę pochodzącą z XVIII 
wieku w Sassowie (powiat złoczowski). 
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Z drugiej strony niezrozumiałem wy- 
dać się musi, że urząd ziemski czy in- 
ne władze państwowe mogły dopuścić 
do tego, by bez zatwierdzenia parcela- 
cji przez właściwe czynniki, mógł wła- 
ściciel, względnie podstawiony przez 
niego człowiek — parcelację tską prze- 
prewadzać i inkasować pieniądze, które 
dziś na drodze sądowej muszą poszko- 
dowani rewindykować. 

Gdzież tu był komisarz ziemski?! 

Sprawy wniesione i wnoszone do- 
sądu i władz śledczych są w treści swej 
identyczne. 

Interesujący będzie finał afery, gdyż 
według prowizorycznych choćby obli- 
czeń — obecny majątek p. Rozstockie- 
go nie jest w stanie pokryć wszystkich 
pretensyj, do jakich z tytułu niezatwier- 
dzenia 3 parcelacji, — mają prawo na- 
bywcy działek. 

Do sprawy tej jeszcze powrócimy. 


Bezpłatne lekcje esperanta. 


Czytelników naszych zainteresuje 
napewno wiadomość : że w sobotę, dnia 
2 kwietnia, o godz. 8-ej wieczorem ode 
będzie się bezpłatna próbna lekcja (ję- 
zyka międzynarodowego Esperanto, któ- 
rą urządza Łódzkie Towarzystwo Espe- 
ranckie w lokalu własnym, Południowa 3, 
dlə zademonstrowania jak łatwą jest 
nauka Esperanta według metody księ” 
dza Cseh. 

Metoda ta daje możność całkowitega 
opanowania języka Esperanto w prze- 
ciągu 3-ch miesięcy, co pozwoli nawet 
nowym Esperantystom na wzięcie udziału 
w XXIV międzynarodowym kongresie 
Esperanckim, który odbędzie się w Pa- 
ryżu w dniach od 30. 7. do 6. 8. b. r. 


EW EE ZZ ZR ZER ZZOZ EA 
Podatek miejski 
od towarów przewożonych koleją, 
Artykuły wolne od opodatkowania, 


Z dniem 1 marca weszły w życie 
przepisy o opodatkowaniu na rzecz 
samorządu miejskiego w Łodzi towa- 
rów, przewożonych kolejami państwo- 
wemi. 

Od poboru tego pedatku wolny jest 
cały szereg kategoryj ładunków. stwier- 
dzono jednak, iż od niektórych towa- 
rów, wolnych w zasadzie od wspom- 
nianego opodatkowania pobierane są 
opłaty z omawianego tytułu, jak infor- 
mują ze Związku Cechów Rzeżniczo- 
Wędliniarskich województwa łódzkiego 
który wyjaśnia, iż opodatkowaniu na 
rzecz miasta nie podlegają następują- 
ce, kolejami żelaznemi, kategorje towa- 
rów: wszystkie artykuły, podlegające 


Po burzliwej 
przy ul. Zachodniej. 


| 


obowiązkowi uiszczenia opłat z tytułu 
państwowego podatku od spożycia — 
zużycia względnie produkcji, towary, 
stanowiące monopol państwowy, ladun- 
ki, nadane przez instytucje państwowe 
i samorządowe, artykuły przeznaczone 
do odbudowy zabudowań mieszkalnych 
i gospodarczych, zniszczonych w cza- 
Sie wojny. materjały budowlane, przez- 
naczone ua cele mieszkaniowo-budow- 
lane w ogólności, ładunki zwrotne. 

W interesie nadawców przesyłek 
kolejowych leży, aby zwracali uwagę 
na to, 4 przy pobieraniu opłat za 
przewóż koleją ściągany jest również 
podatek od towarów niepudlegających 
wspomnianemu opodatkowaniu. _(P) 


eksmisji 


Powstanie precedentalnej Sprawy, 


Jak już w dniu wczorajszym donosi- 
liśmy—z domu przy ul. Zachodniej 62, 
należącym do łódzkiego „Lombardu”, 
wyeksmitowano 65-letniego Szyję Koza- 
ka wraz z żoną i trzema bezrobotnemi 
córkami, w związku z czem zebrał się 
większy tłum ludzi, który usiłował wnieść 
ruchomości Kozaka z powrotem do 
opróżnionego mieszkania. Tłum rozpro- 
szyła policja. 

Następnie, już po dokonanej eksmi- 
sji, tłum zaczął gromadzić się na nowo 
i w godzinach wieczorowych, kiedy eks- 
mitowani nie wiedzieli, gdzie wogóle 
spędzą noc, zaś pościel i nędzne rucho- 
mości nadal spoczywały w błocie pod- 
wórza, zgromadzony przed domem tłum 
wtargnął na korytarz domu, wyłamał 
drzwi do opróżnionego przez komornika 


mieszkania i wniósł ruchomości eksmi- 
towanego Kozaka. 


W związku z tem w dniu wczoraj- 
szym administracja domu wystąpiła do 
komisarjatu ze skargą, żądając ponowne- 
go opróżnienia mieszkania, zaś pouczo- 
ny odpowiednio Kozak zwrócił się do 
sądu grodzkiego z prośbą o wstrzymanie 
eksmisji w związku z odnośnym dekre- 
tem Prezydenta Rzplitej. 

Sąd znajdzie się w kłopocie, albo- 
wiem jakkolwiek dekret obowiązuje, to 
z drugiej strony nie może być mowy o 
wstrzymaniu eksmisji już przeprowadzo* 
nej. Najprawdopodobniej Kozak skazany 
zostanie za samowolne zajęcie opróżnio- 
nego na podstawie wyroku sądu miesz- 
kania, (p) 


Skutki nieprzestrze- 
gania przepisów sa- 
mochodowych. 


Przegląd samochodów i prolonzata 
dowodów rejestracyjnych na rok bie- 
żący dla pojazdów zarobkowych, zaś 
na 3 lata kalendarzowe dla pojazdów 
prywatnych, został już na obszarze 
województwa łódzkiego ukończony. — 
Poczynając od dnia 1 b. m. odbierane 
będą właścicielom pojazdów wszystkie 
te dowody i tablice rejestracyjne, któ- 
re nie uzyskały prolongaty ważności. 
Odebranie dowodów i tablic rejestra- 
cyjnych jest równoznaczne z wycofa- 
niem pojazdów mechanicznych z ru- 
chu na drogach publicznych. Właści- 
ciele pojazdów winni więc we własnym 
interesić zwracać uwagę na ważność 
dowodów rejestracyjnych i zawczasu 
uchronić się od niemiłych konsekwen- 
oyj nieprzestrzegania przepisów samo- 
ohodowych. 


Zbieranie opinii 
o planie zabudowy. 


Ministerstwo robót publicznych za- 

komunikowało urzędowi wojewódzkie- 
mu w Łodzi, że ponieważ w roku bie- 
żącym ma być przedstawiony mini- 
sterstwu do zatwierdzenia projekt o- 
gólnego planu zabudowania m. Łodzi, 
należy oprócz danych, wymaganych 
przez prawo budowlane, dołączyć do 
pd projektu wszelkie o nim opinje, 
będące w posiadaniu magistratu i u- 
rzędu wojewódzkiego oraz wyczerpa- 
jaca opinję p. przewodniczącego komi- 
sji planu regjonalnego w Łodzi. 
„ W związku z tem zainteresowane 
instytucje gospodarcze mogą obecnie 
zg: opinje o planie zabudowania 
do urzędu wojewódzkiego, celem prze- 
słania ich w odpowiednim czasie dę 
ministerstwa robót pnblicznych. 


Widowisk 


> gą tiary 0 godz. 12 M pol: „Tomcio 
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| LE W iecz 5 X sg? po lch syno- 

TEATR KAMERALNY: Ò godz 5 po poł. „Kło- 
poły Bourrachona*, wiecz. „Dziewczyna 

hipopotam*. 

TEATR POPULARNY: O godz. £ po poł., 8110 
wiecz, — „Już wiosna*. 

TBATR POWSZECHNY: O godz. 415 po poł. 
18.15 wieca. „Uwodalcielka*. 

TEATR MASKA: „Ale humorek Jest“. 

CYRK STANIEWSKICH: Wielki program. 

APOLLO: 

BAJKA: „Przeżycia jednej nocy*. 

CAPITOL: „Ben-Har* 

CASINO: „Wolne dusze*. 

GZARY: „Pat i Patachon w konkurach*. 

CORSO: I. Victor Mac Laglen. IL. Laurel 

i Hardy 

DOM LUDOWY: „Janko muzykant*, 

GRAND KINO: „Puszcza”. 

LUNA: „Kobieta | szpieg” 

MIMOZA: „Światła wielkiego miasta”. 

ODEON: „Krwawe perły”. À 

OŚWIATOWY: I. „Niebieski motyl*. II. Wal- 
ka o złote runo*, 

PALACE: „Purpurowa gondola“, 

PRZEDWIOŚNIĘ: „Wesoły Porucznik“, 

RESURSA: „Człowiek który zabił”, 

RAKIETA: „On | jego siostra”. 

SPLENDID: „W każdym porcie dziewczyna”. 

UOCIKCHA, I „Klejnot świątyni Opar” 
I „Igraszki pieniądza”. 

WODEWIL. „Krwawe perły”. 

ZACHĘTA: Marokko, 


Poranek dla dzieci. 


Dziś, w niedzielę o 12 w południe Warszaw- 
ski Teatr dla Dzieci T, Ortyma daje w Teatrze 
Miejskim wspaniałą baśń w 4-ech aktach 
„Tomcio Paluch”, 

Zachwycająca ta bajka urozmaicona jest 
śpiewami, tańcami, przezabawnemi sytuacja- 
mi, efektami i cudownemi kostjumami. Ceny 


b. niskie. > 
Teatr Miejski. 
(ul. Cegielniana X 27). 

Dziś, w niedzielę o godz 4-ej po południu 
araz we wtorek po cenach zniżonych arcywe- 
sola komedja Adama Grzymały-Siedleckiego 
sloh synowa*. 

Dziś, w niedzielę i poniedziałek wiecz. 
Sensmcyjna, łącząca w sobie sentymenty 
z barwną fabułą romantyczną, szpiegowska 
sztuka A. Madisa | R. Boucarda „X 33* 
z Macherską, Białoszczyńskim, Woskowskim 
| Winawerem w rolach popisowych. 


Teatr Kameralny. 
(ul. Traugutta X 1) 

Dziś, w niedzielę o godz. 5-ej po poł, po 
cenach xniżonych -powodzeniowe „Kłopoty 
Rourrachona* z niezrównanym Michałem Zni- 
czem. 

Dziś, jutro i pojutrze w dalszym ciągu 
zapełnia widownię zabawna sztuka Mary 

„Dziewc: i hipopotam” w której za- 
służone oklaski zbiera kapitalna Stefanja 
Jarkowska. 

W środę Wielki Teatralny Jubileusz: po 
raz setny gwóżdź sezonu „Hau Hau“. Ceny 
zaniżone. 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa N. 18 tel. 178-00. 


Dziś, w niedzielę dnia 3 kwietnia ZE 
w py znakomitego, oryginalnśgo óru 
sta U Pm w widowisku „Już Wiosna*. 

Dziś trzy przedstawienia o godz. 4 po poł. 
8 i 10 wiecz, 

Od wtorku dnia 5 kwietnia gościnne wy- 
stępy asów humoru polskiogo w TeatrzePopu- 
larnym przy ul. Ogrodowej 18. 


Jubileusz p. Marji Biskupskiej. 

W najbliższych dniach odbędzie się jubi- 
leusz znakomitej artystki Teatru Popularne- 
go, Marji Biskupskiej, która wystąpi w sztu- 
ee Sudermana „Konice Sodomy* w popisowej 
roll pani Jänisch. 


Teatr Powszechny. 
Przejszd 34. 


Dzisiaj o godz. 8.15 wiecz. teatr Powsze- 
ohmy daje po raż dragi świetną, pełną 
humoru i arcyzabawnych sytuacyj komedję 
w trzech aktach p. t, „Uwodzicielka*. Sztuka 
ta obiegła z olbrzymiem powodzeniem wszy- 
stkie większe sceny stolic europejskich. — 
Reżyserował Leopold Zbucki. Udział biorą 
p. p. Zbucki, Kędzierska, Górecki, Pilarska. 
"a" Skorasiński, Marjański, Krotalski 
1 inni. Nowe dekoracje art. mal. Białeckiego. 
W niedzielę 2 przedstawienia, 4,15 p. p. oraz 
15 wiecz. Ceny miejsc od 50 gr. do 2 zł. 


Teatr rewjowys„Maska”. 
fistatni świąteczny program teatru „Mas- 
ki* p. t. „Ale humorek jest- jest czaj 
ciekawy, zwłaszcza, że udział w nim bierze 
świetna polsko-amerykańska subretka i wode- 
wilistka Moll-Molln. Poza tem Welin, Janecki, 
duet Roziljane, Imre Srenes, Sokołowska 
i Pola Szmarówna uzupelniają przebogaty 
Całość nadzwyczaj udatna budzi 
EE aalok, 
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Oszukańcza afera 
dwu p. p. zawadzkich 


„Dyrektor” i „sekretarz“ 
nieistniejącego przedsiębiorstwa 
zarwali kupców łódzkich na 20,000 złotych. 


(a) Przed kilku laty w zakła- 
dach przemysłowych Rosenblatta, za- 
trudniony był w charakterze urzęd- 
nika Józef Zawadzki, zamieszkały 
przy ul. Nowe Sady, gdzie posiadał 
własny domek. | 

W czasie upadłości firmy Rosen- 
blatt, Zawadzki wraz z innymi został 
zredukowany i pozostając bez pracy 
jat się handlu manufakturą, objeżdża- 
jąc różne okolice kraju. Podczas 
jednej takiej podróży, w Warszawie 
Zawadzki poznał się z dalekim swym 
krewnym, Piotrem Zawadzkim wy- 
trawnym hochstaplerem. 

Józet Zawadzki sprzedał swój dom 
i za uzyskane pieniądze objeżdżał 
z Piotrem Zawadzkim różne miasta, 
gdzie Piotr występował jako dyrektor, 
zaś Józef, jako jego osobisty sekre- 
tarz. 

Przy tej okazji zawierali obaj. róż- 
ne tranzakcje, przyjmowali zlecenia, 
przyczem zawsze kończyło się według 
utartego szematu — Józef— sekretarz 
defrałdował pewne sumy, Piotr — dy- 
restor oskarżał go przed policją, wo- 
bec czego znajdował podstawy uspra- 
wiedliwiające wobec klijenta, następ- 
nie darował winę nieuczciwemu sekre- | 
tarzowi, poczem obaj zadowoleni wy- 
jeźdżali w dalszą podróż. 

Przed niedawnym czasem obaj 
Zawadzey „zaszczycili* swą obecno- 
ścią Łódź. Józef, znając lepiej miej- 
scowe stosunki, odnowił w krótkim | 
czasie znajomości z kupcami, których 
znał jeszcze z czasów swej pracy 
w firmie Rosenblatt. 


Powiadomi! ich, że przybył do 
Łodzi dyrektor nadzwyczaj poważnej 
firmy, który ma zamiar nabyć więk- 
sze partje towaru. Dyrektor repre- 
zentował rzekomo firmy wileńskie. 


Jakoż po kilka dniach zainstalo- 
wali się obaj z dyrektorem Piotrem, 
w pokoju nmeblowanym przy ulicy 
Piotrkowskiej 64, poczem odwiedzili 
szereg kupców, u których poczynili 
poważniejsze zamówienia zaznaczając, 
iż lada dzień nadesłana zostanie go- 
tówka, wówczas należności zostaną 
pokryte całkowicie w gotówce. 

W kilka dni później znów oszuści 
odwiedzili kupców, oznajmiając, iż 
wprawdzie gotówki jeszcze nie otrzy- 
mali, lecz są w posiadaniu przekazu 
telegraficznego, względnie przekazu na 
bank. 

Przy okazji dyr. Piotr z regały 
utyskiwał na opóźnienie w wypłacie 
i skarżył się na niemożność poczynie- 
nia zakupów w innych firmach, gdzie 
domagają się zaliczek. 

Usłażni kupcy spieszyli p. Dy- 
rektorowi z pomocą i w rezultacie 
pożyczali mu po 2000 — 3000 zł. 

W ten sposób oszuści naciągnęli 
Jakóba Rozentala, zam. przy ulicy 
Północnej 7, Dawida Kona, zam. przy 
ulicy Nowomiejskiej 11 i szereg in- 
nych na sumy sięgające kwoty około 
20,000 zł. 

Po dokonaniu oszustwa Zawadzcy 
ulotnili się w nieznanym kierunku. 
Poszkodowani kupcy przez kilka dni 
próżno oczekiwali na przybycie dy- 


Zawieszenie pracy w cegielniach. 


Zatarg o zawarcie 


Praca przy wykopie gliny, prowadzo* 
na częściowo już w lutym r. b., podjęta 
została od początków marca w cegiel- 
niach łódzkich na szerszą skalę. 

Związki zawodowe przemysłu cera- 
micznego, zabiegające od szeregu lat o 
zawarcie umowy zbiorowej, analogicznej 
do zawartej w r. 1928 a nie honorowa- 
nej przez przemysł już w roku 1929, 
podjęły w związku z tem starania, aby 
ostatecznie sprawę tę zakończyć po- 
myślnie jeszcze przed rozpoczęciem se- 
zonu właściwych robót w cesielniach. 
W kwestji tej podejmowano parokrotnie 
starania o zwołanie konferencji w inspek- 
toracie pracy. Ostatnio termin takiej 
konferencji ustalono na wtorek, 30 ub. 
m. Konferencja ta, jak wiadomo, nie 


umowy zbiorowej. 


dała rezultatu. Wobec tego już nastę- 
pnego dnia związki porozumiały się z 
zatrudnionymi przy wykopie gliny robo- 
tnikami i od czwartku praca ta została 
w cegielniach wstrzymana, do czasu 
zwołania następnej konferencji. 

Termin nowego posiedzenia w spra- 
wie tej, zwołanego do inspektoratu pra- 
cy, ustalony został na dzień 7 b. m, 
do tej chwili zatem, jak słychać, praca 
w cegielniach nie będzie podjęta. 

Należy zaznaczyć, iż właściwa praca 
w cegiclnisch, mianowicie wypalanie ce- 
gieł, rozpocznie się dopiero w czerwcu, 
a obecnie czynny jest przy wypalaniu 
cegły tylko jeden zakład, mianowicie 
cegielnia „Gospodarz”* w gminie Gospo- 
darz pod Łodzią. (p) 


Redukcja w Funduszu bezrobocia. 
Oszczędności i zmniejszona ilość pracy. 


Rokrocznie, w okresie jesiennym, t. 
j- w dobie rosnącego bezrobocia, zarząd 
obwodowy Funduszu Bezrobocia anga* 
żuje t. zw. djetarjuszy, innemi słowy 
pracowników, opłacanych „na dniówkę* 
i nie korzystających z żadnych przywi- 
lejów pracowników umysłowych, jako 
prawo do urlopu, trzymiesięcznego wy- 
powiedzenia etc. etc. 

Już w miesiącu marcu, wobec wzmo- 
żonego uruchomienia fabryk z jednej, a 
wyczerpania prawa do zasiłków wielu 


bezrobotnych z drugiej strony, a zatem 
wobec zmniejszenia się ilości pracy w 
F. B, postanowiono zwolnić 20 djetar- 
juszy. 

Na dzień onegdajszy, t. j. na pierw- 
szy b. m., zwolniono dalszych 40 dje- 
tarjuszy, ogółem przeto F. B. uwolnił 
ostatnio 60 pracowników. 

Redukcje wspomniane stoją pozatem 
w związku z wprowadzoną przez F. B. 
uproszczoną księgowością i—stosowane* 
mi co raz ściślej—oszczędnościami. (p) 


rektora i jego sekretarza, którzy mieli 
zwrócić im pożyczone sumy i zapłacić 
zamówione towary, wreszcie widząc, 
iż padli otiarą oszustwa zwrócili się 
do policji. i 

Obecnie 


za Ssprytnymi oszustami 


wdrożono poszukiwania po całym kraju. 


RADIO 


PROGRAM 


Łódź 


NIEDZIELA, dnia 3 kwietnia 1932r. 


9.30—10.45 Transmisja Nabożeństwa z Ko- 
ścioła 0. O. Misjonarzy w Krakowie. 


1045—10.50 Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 
11.00—12.15 Transmisja z Wiednia. „Msza 


Nelsona" — Haydn'a. 
12.15—14.00 Poranek symfoniczny z Filharm. 
Warsz. Wyk.: Ork. Filharm. pod dyr, Ja- 


na Niwińskiego, Ruta  Krongoldówna 
(skrz.) 1) W. A. Mozart: Uwertura do 
opery „Don Juan“, 2) W. A, Mozart: Kon- 


cert skrzypcowy D-dur. 
3) L. van Bethoven: Symfonja F-dur (Pa- 
storajna) (tr. z W-wy) 

14.00—15.00 Przerwa. 

15.00—15.55 Muzyka ludowa z Warszawy. 


1555—1620 Program ula dzieci 1) „Co się 
dzieje na swiecie* — radjotygodnik w o- 
prime J. Milewskiego. 2) Poguwęd- 

a W. Frenkla p. t. „Jak się nazywa 


i wyświetla film dźwiękowy* (tr. z W-wy) 

10.25—1640 Odczyt o Związku Pań Domu 
ftr. z W-wy). 

16,40—17.15 Transmisja z Muzeum Narodo- 
wego w Warszawie, 

17.15- 0 „Jak zamieniamy ciepło na pra- 
cę* wygł. inż. Czesław Taracha (tr. 
z W-wy) 

17.30—17.45 „Kącik językowy” (tr. z W-wy). 

17,45—19.00 Popularny koncert popołudniowy 
Wyk. Ork. P. R. pod dyr. Al. Sielskiego, 
i solistów (tr. z W-wy). 

19.00—19 15 Rozmaitości. 

19.15—20.15 Transmisja z sali Filharmonji 
łódzkiej akademji ku czci é. p.ks. bisku- 
pa Wład. Bandurskiego. 

2015—21.56 Koncert popularny w wyk, 
orkiestry P. R. pod dyr. Józefa Qzimiń- 
skiego i solistów (tr. z W-wy) 

21.55—22.10 Kwadrans literacki. Włodzimierz 
Perzyński „Dwa obrazki“. (Tr. z W-wy). 

22.10—22.40 Pieśni w wykonaniu Marji Freund 
(sopr.) (tr. z W-wy). 

22.40—22.55 Kom. meteorol, i kom. 
z W-wy, 

23.00—24.00 Muzyka taneczna z W-wy. 


sportowy 


24Z 


PONIEDZIAŁEK, dnia 4 kwietnia 1932 r, 
1145—1158 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 
1158—12.10 Sygnał ozasu z Warszawy, hejnał 
z wieży Marjackiej w Krakowie, odczyta- 
nie programu na dzień bieżący. 

1210—13.15 Poranek z płyt gramofonowych. 

1315—15.25 Przerwa. 

16.25—15.45 Odczyt dla maturzyst. (tr. zW-wy). 

15,45—15.50 Giełda pieniężna oraz kom. dla 
żeglugi i rybaków (tr. z W-wy). 

15.50—16.10 Odczyt dla maturzystów p, t. 
„Słowacki* — wygł. prot. konrad Górski 
(Tr. W-wy). 

16.10—10620 Płyty gramofonowe z W-wy. 

16.20—1640 Lekcja języku francuskiego (tr, 
z W-wy). 

1640—17,10 Płyty gramofonowe. z Warsz. 

17.10—17.35 Odczyt ze Lwowa p.t. „Moje 
polskie podróże" — wygł. p. Paul Cazin. 

17.35—158.50 Muzyka lekka i taneczna ż Cafó 
„Adria* w Warszawie. 

18.50—19.15 Rozmaitości. 

19.15—19.30 Kom. Izby Przem. Handi. w Łodzi 
i odczyt. programu na dzień nast. 

19.30—19.45 Kalendarzyk filmowy 1 repertuar 


teatrów. 

19.45—20.00 Prasowy Dziennik Radjowy. 
(Tr. z W-wy). 

20.00—20.15 „Na widnokręgu“ (tr. s W-wy), 

20.15—2250 Opera Jerzego Bizeta „Poławia- 
cze pereł* — Transmisja z Teatru Wiel- 
kiego we Lwowie. W przerwie feljeton 
p. t. „Zapomulany poeta — Włodzimierz 
Żagórski—-Chochlik* — wygł. p. Witojd 
Łaszczyński (tr. z W-wy). 

22,50—2300 Dodatek do Prasowego Dzienniką 
Radjowego z Warszawy. 

23.00—24.00 Muzyka taneczna z W-wy. 


p ół 


m" 


Celem uczczenia imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego odbyła się w Białogrodzie 

uroczysta akademja. — Na zdjęciu naszem siedzą w pierwszym rzędzie od strony 

lewej: nuncjusz Apostolski mgr. Pelegrinetti, poseł rumuński w Białogrodzie Gu- 
ranescu i prezes Ligi Polsko-Jugosłowiańskiej prof. Arandżelovic. 


Skład komitetu nagrody 


dla polskich sztuk 
plastycznych. 


Z magistratu m. Łodzi otrzymujemy 
następujący komunikat: 

Zgodnie ze statutem nagrody m. Ło- 
dzi dla Polskiej Sztuki, literatury pięk- 
nej i sztuk plastycznych, uchwalonym 
przez radę miejską w roku bieżącym — | 
nagrodę tę otrzyma przedstawiciel pol- | 
skich sztuk plastycznych (malarz lub 
rzeźbiarz). 

W związku z powyższem— magistrat | 
na czwartkowem posiedzeniu postanowił | 
powołać w skład komitetu nagrody de- 
legatów; Akademji Sztuk Pięknych w | 
Krakowie, Warszawskiej Szkoły Sztuk ' 


Pięknych z Warszawy, Instytutu Propa- 
gandy Sztuki w Warszawie i Łódzkiego 
Zrzeszenia Artystów — Plastyków oraz 
jako reprezentantów polskiej krytyki 
sztuk plastycznych: prof. Michała Sobie- 
skiego (Poznań), d-ra Mieczysława Ster- 
linga i Mieczysława Wallisa (Warszawa). 

Jako przedstawiciele zarządu m. Ło- 


| dzi w skład komitetu nagrody wejdą: 


pp. prezydent Bronisław Ziemięcki ław- 
nik—przewodniczący wydziału oświaty 
i kultury — Wacław Smolarek i przed- 
stawiciel prezydjum rady miejskiej. 


Przy rozwodzie lub separacji. 


Nazwisko panieńskie iprawodo nazwiska męża 


Odroczenie sądu najwyższego, 


Urząd wojewódzki w Łodzi otrzy- 
mał z ministerstwa spraw we- 
wnętrznych okólnik, poruszający za- 
sadniczą sprawę — ustalenia nazwi- 
ska kobiety rozwiedzionej, względnie 
odseparowanej. 

Okólnik ten wskazuje, iż na wnio- 
sek ministerstwa spraw wewnętrznych 
sąd najwyższy wydał zasadnicze 
orzeczenie w sprawie nazwisk po 
rozwodzie, unieważnieniu małżeństwa 
lub rozłączeniu od stołu i łoża, wy- 
jaśniając co następuje. 

Powrót mężatki do nazwiska pa- 
nieńskiego (rozwodowego) dopuszczal- 
ny jest jedynie przy unieważnieniu 
małżeństwa lub rozwiązania go przez 
udzielenie rozwodu. Rozdział od sto- 
łu i łoża na kwestję zmiany nazwi- 
ska nie ma żadnego wpływu. 

Powrót do nazwiska panieńskiego 


po unieważnieniu lub rozwiązaniu 
małżeństwa jest zależny od dobrej 
woli byłej mężatki, która -— w wy- 
padku, gdy zamierza wrócić do swe- 
go nazwiska rodowego, winna zgłosić 
odnośne oświadczenie władzy powoła- 
nej do prowadzenia ewidencji i kon- 
troli ruchu ludności, Powrót do na- 
zwiska panieńskiego nastąpić może za- 
wsze, niezależnie od stwierdzonej złej 
czy dobrej woli żony rozwiedzionej, 
jej winy lub braku winy. Jednako- 
woż w wypadku, gdy sąd orzeknie 
złą wiarę lub winę mężatki — były 
mąż rozwiedzionej ma prawo wystą- 
pić do sądn o zabronienie rozwiedzio- 
nej żonie używania jego nazwiska i 
dopiero wyrok sądowy pozbawi roz- 
wiedzioną prawa noszenia nazwiska 
męża. 


Produkty przemysłowe winny 


być opodatkowane jednorazowo. 
Zabiegi kupców i przemysłowców. 


Jak dotychczas istnieje zasada, iż 
produkty przemysłowe są opodatko- 
wane parokrotnie, bowiem odnośne po- 
datki płaci produkujący tkaniny prze- 
mysłowiec, następnie opodatkowany jest 
sprzedający ten sam towar hnrtownik, 
wreszcie sprzedający ten Sam towar 
' kupiec-detalista również opłaca po- 
datki. 

Stowarzyszenie kupców z ul. Piotr- 
kowskiej 73 podjęło ostatnio, w poro- 
zumieniu ze sferami przemysłowenmni, 
energiczne starania 0 wprowadzenie 
zasadniczej zmiany w opodatkowaniu 
wyrobów przemysłowych, w ten spo- 
sób, aby podatki obrotowe i inne, uzys- | 


kane ze sprzedąży produktu przemys- 
łowego. opłacał sam wytwórca, ta jest 
właściciel przędzalni, co wpłynie bar- 
dzo poważnie na obniżenie ceny pro- 
duktu przemysłowego. 

W sprawie tej odbyły się już w mi- 
nisterstwie skarou i w ministerstwie 
przemysłui handlu parokrotnie konfe- 
rencje z udziałem prezesa stowarzy- 
szenia kupców, p. Heymana. 

Jak dotąd żadnych decyzyj w kwestji 
tej władze centralne nie powzięły, jest 
jednakowoż prawdopodobne, iż zabiegi 
sfer kupieckich, popierane przez sfery 
przemysłowe, osiągną odpowiedni re- 
zultat. (p) 
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Podatek lokalowy od mieszkań bezrobotnych. 


Kto jest wolny od obowiązku płacenia. 


Jak wiadomo — bezrobotni, od dłuż- 
szego czasu pozbawieni pracy, wolni 
są od obowiązku płacenia podatku lo- 
katorskiego. Dotyczy to bezrobotnych, 
posiadających mieszkania jedno, dwu 
i trzyizbowe. 

Jednakowoż przywilej ten dotyczy 
wyłącznie lokatorów-bezrobotnych, któ- 
rzy nie utrzymują sublokatorów. W tym 
ostatnim wypadku lokator- bezrobotny 
jest zasadniczo obowiązany do płacenia 
podatku lokatorskiego. 

Ostatnio jednak, w związku z nowe- 
lą z r. 1931 (879 pozycja Dzien. Ust.) 
nie podlegają obowiązkowi płacenia po- 
datku lokalowego bezrobotni, utrzymu- 


| kuchni. 


jący sublokatora, o ile dany sublokator 
jest również bezrobotnym. 

Ponadto nowela wspomniana wpro- 
wadza jeszcze jedną ulgę polegającą na 
tem, iż gdy ustawa poprzednia z r. 1926 
przewidywała przywilej nieopłacania po- 
datku lokalowego od mieszkań jedno- 
izbowych, dwuizbowych i trzyizbówych, 
lecz w tym wypadku gdy mieszkanie 
trzyizbowe składało się z dwuch pokoi 
z kuchnią, to obecnie, w myśl wspom- 
nianej noweli, przywilej niepłacenia po- 


datku lokalowego przewiduje również 
mieszkania trzypokojowe, ale r rę 
ag 


Spis dzieci w wieku szkolnym. 


Obowiązek złożenia wykazów przez właścicieli domów. 


Na zasadzie art. 11 dekretu o sa- | 
morządzie miejskim= oraz w myśl art. 
16 dekretu „O obowiązku szkolnym” za- 
rządzony został spis dzieci w wieku 
szkolnym, m'anowicie, urodzonych w 
latach: 1918, 1919, 1920, 1921, 1922. 
1923, 1924 i 1025, 

Każdy właściciel, względnie rządca 
domu obowiązany jest zgłosić się do 
właściwego komisarjatu policyjnego po 
odbiór blankietów i wypełnione złożyć 
zpowrotem najpóźniej w dniu 12-go 
kwietnia r. $}, do godziny 12-ej w p3- 
łudnie za pokwitowaniem. 


Jeżeli w danym domu nie zamiesz- 
kują wcale dzieci, urodzone w latach 
1918 — 1925 należy uwidocznić to w 
wykazie. Okoliczność ta nie zwalnia 
jednak od obowiązku złożenia wykazu. 

Wykazy powinny być wypełnione 
ściśle, według wyjaśnień, podanych w 
blankietach i złożone we właściwym 
terminie. 

Winni niestosowania się do powyż- 
szego rozporządzenia, pociągani będą 
do odpowiedzialności karno-sądowej z 
art. 138 k. k. 


o= 


Inwestycje w szpitalu Anny-Marji. 


Nowe udogodnienia dla małych pacjentów. 


Magistrat m. Łodzi w dniu 24 ub.: 
m. przyznał szpitalowi Anny-Marji, : 
przy ul. Rokicińskiej 15, 150,000 sztuk ` 
cegieł bezinteresownie, za cegły te 
szpital zapłaci magistratowi łódzkiemu 
25 proe. ich wartości. 

Tranzakcja ta stoi w związku z sze- 
rokiemi zamierzeniami inwestycyjnemi 
administracji szpitala. 

Przedewszystkiem projektuje się 
urządzenie dwu tarasów, przed pawi- 
lonem wewnętrznych chorób i przed 
pawilonem chirurgicznym. 

Tarasy te, odkryte, będą tak urzą- 
dzone, iż dzieci, korzystające z pobytu 
na powietrzu, będą wywożone na ta- 
rasy bezpośrednio: z parteru na taras 
parterowy, zaś z piętra — na taras 


piętrowy, ten ostatni otoczony balus- 
tradą. 

Roboty w tym kierunku zostały już 
rozpoczęte. 

Z pozostałego zapasu nabytych od 
magistratu cegieł projektuje Się roz- 
budowę pawilonów i budynków gospo- 
darczych, jednakże roboty te,/ze wzglę- 
du na niedostateczne środki materjal- 
ne, podjęte będą dopiero w roku 
przyszłym. 

Zaznaczyć należy, iż wspomniane 
zamierzenia inwestycyjne realizowane 
są przez aktywną administrację Szpi- 
tala z inicjatywy dr. Mogilnickiego, 
naczelnego lekarza szpitala Anny- 
Marji. 


Pięć lat bez dodatków odzieżowych 


Fatalna sytuacja funkcjonarjuszy 
drogowych pow. lęczyckiego. 


W swoim czasie parokrotnie do- | 
nosiliśmy o zaleganiu przez sejmiki 
powiatowe z wypłatą zarobków, należ: | 
ności urlopowanych i należności na u- 
mundurowanie dla  fankcjonarjuszy 
drogowych. 

Wobec tych doniesień powołane do | 
tego Gżynniki wywarły wpływy na 
sejmiki powiatowe, które uregulowały 
zaległości pensyjne dróżników, wyrów- | 
nały należności za niewykorzystane | 
gdyż nieudzielane urlopy i dodatki na | 
umundurowanie. 

Wyjątek stanowi sejmik powiato- | 
wy w czycy, który jak dotąd nie ' 
wypłacił dodatków na umundurowanie | 


za lata 1928, 1929, 1930, 1931 i oczy- 
wista, nie wypłacił jeszcze dodatku 
na rok 1932, 

Jeśli zważyć, iż zarobki fuakcjo- 
narjuszy drogowych są bardzo niskie, 
a obowiązek należytego umundurowa- 
nia się dróżników jest ściśle przez 
władze powiatowe przestrzegany, jasnem 
jest, że funkcjonarjusze drogowi znaj- 
dują się w sytuacji niewesołej. 

Ponieważ dotychczas. zabiegi w sejm. 
powiatu łęczyckiego nia dały resulta- 
tu, przeto związki zawodowe „Prasa“ 
kierują do Warszawy delegację, która 
interwenjować będzie w ministerstwie 
robót publicznych. (p) 


W czwartek posiedzenie Rady Miejskiej, 


Szereg doniosłych spraw 


W czwartek, dnia 7 kwietnia 1932 
roku, o godzinie 20-ej, odbędzie się 
kolejne posiedzenie rady miejskiej. 

Na porządku dziennym obrad znaj- 
dują sią m. in. następujące sprawy: 
ustalenie wysokości dodatku komunal- 
nego do państwowego podatku prze- 
mysłowego od obrotu dla drobnych 
przedsiębiorstw; ustalenie opłat za le- 
czenie i utrzymanie chorych w szpita- 
lach i sanatorjach miejskich, rozpatrze- 
nie zastrzeżeń władz i zarzutów osób 


na porządku dziennym, 


zainteresowanych zgłoszonych magistra- 
towi m. Łodzi w okresie wyłożenia do 
publicznego wglądu ogólnego planu za- 
budowania m. Łodzi oraz wprowadzenia 
w związku z tem zmian do ogólnego 
planu zabudowania i przemianowania 
ulicy Juljusza na ul. Dowborczyków. 

Pozatem na porządku dziennym 
obrad znajduje się sprawozdanie ko- 
misji specjalnej, powołanej dla skory- 
gowania projektu parcelacji majątku 
miejskiego Łagiewniki. 


Str. 8 


Normalne zajęcia 
w szkołach. 


a) Po wielkanocnych ferjach, we 
wtorek dnia 5 bm. we wszystkich po- 
wszechnych, średnich i seminarjach nau- 
czycielskich rozpoczęte zostaną normal- 
ne zajęcia szkolne. 


Obniżka pensyj urzędni- 
` czych o 3 pr. 


W związku z podniesieniem opłaty 
emerytalnej urzędników państwowych z 
5 na B proc. przy wypłatach pensyj, 
otrzymanych w dniu 1 kwietnia, urzęd- 
nicy państwowi otrzymali pobory niższe 
o 8 proc. od zeszłomiesięcznych. 


Likwidacja miejskiej stacji 
kolejowej. 

(a) Jak się dowiadujemy z dniem 1 
kwietnia 1932 r. istniejąca od kilku lat 
w Łodzi stacja kolejowa, mieszcząca 
się przy ul. 6-go Sierpnia 7, na żądanie 
ministerstwa komunikacji, uległa likwi- 
dacji. 

Likwidację tę przeprowadził wydział 
targowy ministerstwa komunikacji w 
Warszawie; agendy miejskiej stacji ko- 
lejowej w Łodzi, uległy likwidacji rów- 
nież magazyny tejże stacji. 

Czynności dotychczasowej stacji 
miejskiej, prowadzone będą obecnie 
przez prywatnych przedsiębiorców, 

Zlikwidowanie stacji nastąpiło w 
Związku z panującym kryzysem gospo- 
darczym. 


Odezwa Polskiego Związku 
Obrońców Ojczyzny. 

Zarząd Grodzki Federacji P. O. Z, O. 
w Łodzi, wzywa wszystkie Związki sfe- 
derowane o wzięcie jaknajliczniejszego 
udziału w uroczystej akademii żałobnej 
ku czci Ś. p. ks. bisk. Władysława Ban- 
durskiego, która odbędzie się dnia 3-go 
kwietnia r. b. o godz. 19 w sali Filhar= 
monji, przy ul. Narutowicza 20. Wstęp 
na akademję bezpłatny. Celem zasile- 
nia funduszu im. ks, bisk, Bandurskiego, 
przy wejściu na salę, zorganizowana bę- 
dzie zbiórka drobnych kwot na cel po* 
wyższy. 

Jednocześnie uprasza się poszczegól- 
ne Zarządy o wydelegowanie swych 
pocztów sztandarowych na powyższą 
akademię. 


Likwidacja szajki 
włamywaczy. 


W drugie święto Wielkiej Nocy do 
składu win i wódek firmy S. Jaworski 
przy ul. Piotrkowskiej 54 dokonano wła- 
mania, przyczem włamywacze zgroma- 
dzili w cztery duże worki znaczną ilość 
towarów wartości około 5 tys. zł. Zło- 
dzieje spłoszeni zbiegli, porzucając łup. 

W wyniku kilku dniowych poszukiwań 
w dniu onegdajszym ujęto 4-ch spraw- 
ców włamania, w osobach: A. Gelbarda, 
M. Kurcbardta, Z. Mazurkiewicza i M. 
Feffera. Wszyscy czterej, ukrywający 
się stale w melinach dzielnicy bałuc- 
kiej, mieli już parokrotnie do czynienia 
z policją i sądem. 

Aresztowanych włamywaczy osadzo- 
no w więzieniu do dyspozycji sędziego 
śledczego. (p) 

"NY 


Podsądna prosi 

o... rok więzienia. 
Helena Mazur, lat 29, stanęła w dniu 
węzorajszym przed sądem grodzkim 
oskarżona o to, żew dniu 7 marca r.b, 
w e zasiłkowym przy ul. Że- 
romskiego 44 obraziła urzędników te- 
go urzędu, gdyż nie mogli oni spełnić 
żądań Mazurowej, niezgodnych z ist- 
niejącemi przepisami, 

Na rozprawie oskarżona przyznaje 
się do winy, przyczem prosi sąd 0 
skazanie jej przynajmniej na rok wię- 
zienia, gdyż jest bezrobotną, niema z 
czego utrzymać dziecka i ma nadzieję, 
że gdy za rok wyjdzie z więzienia, 


czasy Się juź poprawią. 
Sąd nie przychylił się do osobliwe- 
o żądania oskarżonej i skazał Helenę 
azur na 30 złotych grzywny 2 za- 
mianą w razie nieściągalności ną 5 dni 
aresztu. 


przeciwko zatrudnianiu 


Przed paru miesiącami ukazały 
się okólniki władz centralnych, wska- 
zujące na obowiązek zatrudniania przez 
stery przemysłowe  przedewszystkiem 
fachowców krajowych a sprowadzenie 
fachowców cudzoziemskich dopuszezal- 
ne jest tylko wówczas, gdy na miej- 
scu odpowiednio wykwalifikowanego 
specjalisty znaleźć nie moźna. 

Mimo to w całym szeregu zakła- 
dów przemysłowych łódzkich zatrad- 
nieni są „spece zagraniczni, mimo, 
iż mogą oni być zastąpieni przez 0- 
bywateli polskich, pozostających bez 
pracy właśnie dlatego, iż przemysł 
trzyma się zasady zatrudniania cndzo- 
ziemców. 

Ostatnio „Widzewska Manufaktu- 
ra“ zatrndniła w charakterze kierow- 
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Protest Związku Majstrów 


fachowców z zagranicy. 
nika przędzalni angielskiej rodowitego 
Anglika, p. Hane Stella. 

Ponieważ praca kierownika an- 
gielskiej przędzalni leży całkowicie w 
kompetencjach tachowców - przędzałni- 
ków łódzkich, których nota bene pew- 
na liczba pracy uzyskać nie może — 
przeto Związek Majstrów Fabrycznych 
w Łodzi zgłosił energiczny protest w 
łódzkiem starostwie grodzkiem, żąda- 
jac wpłynięcia na firmę „,Widzewska 
Manufaktura: w kierunku zrezygno- 
wania z pracy Anglika na korzyść 
fachowców łódzkich. 

Jak dotął, mimo odbytych jaż 
dwukrotnie konferencyj w starostwie 
grodzkiem, protest związku skutku 
nie odniósł. 


Widmo wojny celnej 
polsko-francuskiej. 


Interwencja izby w sprawie eksportu do Francji. 


W dniu wczorajszym udał się do 
Warszawy dyrektor łódzkiej Izby 
Przemysłowo- Handlowej, ażeby konty- 
nuować wszczętą przed kilku dniami 
teletonicznie interwencję w sprawie 
wprowadzonych we Francji ostatnio 
ograniczeń przewozowych, których o- 
strze skierowane jest przeciwko inte- 
resom eksportowym okręgu łódzkiego, 
wywożącego do Francji pokaźne ilości, 
objętej obecnie zakazem przywozu, 
gotowej odzieży oraz obuwia gumowe- 
go, na które nałożone zostało we 
Francji cło prohibieyjne. 

W memorjale, jaki przedstawiony 
będzie w toku omawianej interwencji 


miarodajnym czynnikom, Izba podkre- 
śliła zwłaszcza, że wprowadzenie za- 
kazu przywozu gotowej odzieży wzgl. 
cła prohibicyjnego na obuwie gumo- 
we bez Żadnej zapowiedzi naraża na 
szczególne straty eksporterów, którzy 
wysłali zamówione transporty, groma- 
dzące się w portach i nrzędach cel- 
nych francuskich. 

Starania Izby idą w pierwszym 
rzędzie w kierunku uzyskania zezwo- 
lenia na przewóz partyj zamówionych, 
a następnie w kierunku uzyskania 
większego kontyngentu odzieży na 
następne okresy wzgl. niskocelnych 
kontyngentów obuwia gumowego. 


Przepisy egzekucyjne. 
Opinje Izby Przemysłowo - Handlowej 


o projekcie rozporządzenia rady ministrów. 


Izba Przemystłowo-Handlowa w Ło- 
dzi zaopinjowała projekt rozporządze- 
nia wykonawczego do ustawy o prze- 
jęcia egzekucji administracyjnej przez 
władze skarbowe. 

Konkretyzując swoją opinję, Izba 
dała wyraz w pierwszym rzędzie 
swoim zasadniczym poglądom na sa- 
mą ustawę o egzekucyjnych przepisach 
władz skarbowych, poczem zgłosiła 
szereg poprawek i uwag do poszcze- 


| 


gólnych postanowień zaznaczonego 
projektu rozporządzenia wykonawczego. 

Myślą przewodnią, która posłużyła 
Izbie za punk wyjścia do zaopinjowa- 
nia wspomnianego projektu, była ten- 
dencja do możliwie jak najwięk- 
szego zbliżenia norm prawnych w tym 
projekcie przewidzianych do postano- 
wień projektu prawa egzekucji sądo- 
wej. , 


Aresztowanie zboczeńca. 


Czyny lubieżne z nieletniemi. 
Dwanaście ofiar zwyrodnialca. 


W dnin onegdajszym XIII komi- 
sarjat P. P. otrzymał zameldowanie, 
iż 54-letni Leon Maj, zamieszkały 


przy ul. Nowo-Zarzewskiej, od dłuż- 


szego czasu dopuszcza się nadużyć 
płciowych z nieletniemi dziewczynka- 
mi, które zwabia do swego mieszka- 
nia. 

Na podstawie tego doniesienia 
przeprowadzono pierwiastkowe docho- 
dzenie, w wyniku którego Maj został 
aresztowany. 

W toku rozpoczętego śledztwa 
nstalono co następuje: 

Leon maj już od szeregu miesię- 
ey  zwabiał do swego mieszkania 
dziewczęta w wieku od lat 10 do 
13; były to córeczki sąsiadów Maja | 


lub spotykane na ulicy dziewczynki. 
Maj jest z zawodu robotnikiem, czło- 
wiekiem żonatym. Zwabiał on dziew- 
częta do swego mieszkania pod nie- 
obecność żony, która — pracując — 
często znajdowała się poza domem. 

Sledztwo ustaliło jak dotąd, iż 
Maj jak dotąd, miał do czynienia z 
dwanaściorgiem dziewcząt. Zachodzi 
podejrzenie, iż liczba ofiar zwyród- 
nialca jest znacznie większa, 

Jak wynika z zeznań  poszkodo- 
wanych dziewcząt. oraz z tłumaczeń 
aresztowanego zboczeńca, dopuszczał 
się on wobeęe maleństw tylko czynów 
lubieżnych. (p) 


Zadrzewienie dróg 


w powiecie, 

Sejmik powiatu łódzkiego na wnio* 
sek starosty Rżewskiego uchwalił pię” 
cioletni plan zadrzewienia wszystkich 
dróg w powiecie, 

Na ten cel wyasygnowano na rok 
bieżący 5 tys. zł. a na każdy następny 
o 5 tys. więcej, przyczem drzewka do- 
starcza w lwiej części Czarnocin. 

Prace nad zadrzewieniem leża roan 
ee się ee api i wkrótce drzewka 

ne zostaną pod opiek A 
wiatu łódzkiego. (b), Pdności po 


Przedstawienie amatorskie. 


Zarząd koła | Zw. Rez. w Łodei, ul. 
Narutowicza 40, urządza przedstawienie: 
w dniu 10 kwietnia 1932 r o godz. 
12.30 (punktualnie) w sali Teatru Po- 
pularnego *u Geyera (Piotrkowska 295) 
siłami własnemi i Zaproszonemi. Czy- 
sty dochód przeznaczony jest na cel 
kolonij letnich dla najbiedniejszych 
dzieci rezerwistów. Bilety w cenie od 
50 gr. 

Przedsprzedaż blletów 
lokalu koła I Z. R., ul. N 
i w składzie aptecznym 
nowskiego, Piotrkowska 


odbywa się w 
irutowicza 49 
p. St. Roma- 
259. 


Tydzień propagandy 
walki z rakiem. 


Łódzkie Towarzystwo Zwalczania 
Raka w czasie od 3 do 10 kwietnia r.b. 
organizuje Tydzień Propagandy Walki 
z Rakiem. W bieżącym tygodniu wygło- 
szone zostaną następujące odczyty: 

W niedzielę, dnia 3 kwietnia w sali 
odczytowej Miejskiego Kina Oświatowe- 
go, Rokicińska 1, o godz. 12 min. 30 
dr. med. J, Marzyński —, Walka z rakiem 
w złe kdzogranicą”. 

niedzielę, dnia 3 kwietnia w s 
Polskiej „Y. M.C. A.", Piotrkowska =. 
o godz. 12 min. 30 dr. med. E. Mittel- 
staedt — „Co każdy wiedzieć powinien 
o chorobie zwanej rakiem". 

W środę, dnia Ó-go kwietnia w sali 
stow. „W. I. Z. Q.*, Sienkiewicza 26 
o g. 21 dla członkiń Stow. „W. |. Z, O.* 
oraz wprowadzonych gości dr. med. R. 
Kalecka — „Rola kobiety w walce z ra- 
kiem”. 

W piątek, dnia 8-go kwietnia w sali 
stow. Techników, Piotrkowsko 102, o 
godz. 20 ej dla członków stow. Techni- 
ków oraz wprowadzonych gości dr. med. 
pe M. Barciński — „Geneza nowotworów 
złośliwych w świetle badań najnowszych *. 

Wstęp na odczyty bezpłatny. 


Przegrał otrzymany za- 
siłek i—powiesił się. 
W dniu wczorajszym w Aleksandro- 

wie zdarzył się tra.iczny wypadek samo- 

bójczy, który poruszył całe miasteczko. 

mianowicie, 19-letni chłopiec, ostat- 
nio bezrobotny, J. Sierpiński, powiesił 
się na strychu domu swoich rodziców. 

J. Sierpiński w przeddzień sw o 
rozpaczliwego czynu otrzymał z funduszu 

zrobocia zasiłek, który jednakże w 
całości przegrał w jednej z kawiarń 
aleksandrowskich na  bilardzie. Stratą 
tą przejął się do tego stopnia, iż tap- 

Enął się na swe życie. tag) 


Belką w głowę. 


(a) Przy ul. Bawełnianej 17 w czą= 
sie ustawiania rusztowania spadła belka 
na głowę przechodnia, Stefana Grabow- 
skiego, zamieszkałego w Andrzejowie. 
Rusztowanie ustawiano wobec odświe- 
żania domu. 

Grabowski odniósł rany tłuczone 
głowy -i szyji. Rannego przewiezione 
da szpitala miejskiego. 


B=" Pal i żądaj tylko gilzy TEJ 


„BIS“ 


wytwórni „ŚWIATOWID“ 


ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel: 134-86 
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Komitet do spraw finansowo-rolnych. 
Pierwsze posiedzenie 8 b. m. 


Jak już donosiliśmy powołany został 

do życia Wojewódzki Komitet do spraw 

„finansowo-rolnych. Obecnie został u- 
stalony termin pierwszego posiedzenia 

Komitetu dnia 8 kwietnia r. b. o godz. 
13-ej w gmachu Urzędu Wojewódzkiego. 

W skład Komitetu weszli: wojewoda 

„p. Wł. Jaszczołt, jako przewodniczący, 
oraz członkowie: Zygmunt Kucharski — 

zes izby Skarbowej w Łodzi, Stefan 

ję w ak fi ai Okręgowego Urzę- 

du Ziemskiego w Piotrkowie, dr. Kazi- 

mierz Qreger — dyrektor Banku Gospo- 

''darstwa Krajowego w Łodzi, dr. Antoni 
* Burger — wicedyrektor Banku Polskie- 
go w Łodzi, St. Rachwał—dyrektor Pań- 

stwowego Banku Rolnego w Łodzi, Zy- 

gmunt Fiedler — wiceprezes Izby Prze- 

mysłowo-Handlowej w Łodzi, inż. Ta* 

deusz Swinarski — przedstawiciel Wy- 


działu Wojewódzkiego oraz czterej przed- 
stawiciele organizacyj rolniczych, a mia- 
nowicie: Ludomił Pułaski — prezes Wo- 
jewódzkiego Towarzystwa Organizacyj 
Kółek Rolniczych, Jan Kałużka — wice- 
prezes tejże organizacji, Jan Kostrzeński 
— prezes Reprezentacji Wojewódzkiego 
Związku Ziemian, Zbigniew Wilski z Ro- 
gowa. 

Prócz wymienionych osób, które we- 
szły w skład Komitetu z urzędu lub 
wyboru swych instytucyj p. Wojewoda 
powołał imiennie do Komitetu: pp. Mie- 
czysława Jałowieckiego, z Kamienia — 
delegata Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
skiego, Mieczysława Niewierskiego — 
dyrektora Zjednoczonego Banku Zie- 
miańskiego w Kaliszu oraz p. Stefana 
Chącińskiego—dyrektora Syndykatu Rol- 
niczego w Łodzi i inż. Z. Szostaka. 


Co roztargnieni pasażerowie 
pozostawili w marcu na tramwajach łódzkich. 


Jak informuje wydział ruchu K. E, Ł., 
na podstawie sporządzonej statystyki 
przez ten wydział, służba tramwajowa 
znalazła w wagonach następujące przed- 
mioty pozostawione przez roztargnionych 
pasażerów: 18 portmonetek z pieniędz- 
mi, 1 paczkę z tytoniem i gilzami, 
8 sakiewek damskich, 1 bijak do bicia 
piany, 1 książkę, 1 pantofle sukienne, 
2 paczki waty, 4 resztki materjału, 2 
kawałki mydła, 1 paczkę drutu, 3 sa- 
kiewki dziecinne, 1 obrus kolorowy, T 
kolekcję zębów sztucznych, 1 parę rę- 
kawiczek damskich, 1 paczkę z bielizną 
damską, desenie malarskie, 1 teczkę 
skórzaną, 1 pierścionek, 1 parę pantofli 
damskich, 1 chusteczkę z pieniędzmi, 


| 


1 obrączkę ślubną, 1 prześcieradło, 1 
damską koszulę, 1 męską koszulę, 2 wi- 
delce, 4 parasolki, 1 blachę do pieczenia, 
2 rękawiczki skórkowe, 1 sweter, pacz- 
kę z zawartością czapki, spodenek i ko- 
szulki sportowej, 1 atlas polski, 2 pu- 
dełka pudru, 1 parę bucików dziecinnych, 
1 szpryczę do zastrzyków, różne zabaw- 
ki dziecinne, słuchawkę doktorską i 8 
kieliszki. 

Prawi właściciele mogą otrzymać z 
powrotem swą zgubę w wydziale ruchu 
K. E. E. przy ulicy Tramwajowej 6 co- 
dziennie prócz niedziel i świąt w go- 
dzinach od 10—12, po dokładnem o- 
kreśleniu pozostawionego w wagonie 
tramwajowym przedmiotu. (p) 


Katastrofa samochodu. 
Zakłócenia w komunikacji tramwajowej. 


Wczoraj w godzinach rannych, 3-ci 
pociąg ciężarowy firmy „J. John*, dą- 
Żący z centrali firmy (Piotrkowska 217 
do oddziału na Chojnach, przed pose- 
sją Nr. 26-28 przy ul. Rzgowskiej, na- 
leżącej do firmy „W. Stolarow i S-ka" 
uległ katastrofie. 

Mianowicie samochód ciężarowy 
ŁD 81931, zdążający z przyczepkę, 


ciężko wyładowany wyrobami odlew- 
niczemi, wskutek złamania się tylnego 
koła samochodu przechylił się na chod- 
nik, częściowo zatarasowując tor tram- 
wajowy. 
Wypadku z 
trafem nie było. 
Po przybyciu na miejsce pogoto- 
wia technicznego firmy „J, John* i za- 


ludźmi szczęśliwym 


Rejestracja na zapomogę 
doraźną 


Magistrat m. Łodzi — Urząd Zasiłko- 
wy dla Bezrobotnych — podaje do wia- 
domości osób zainteresowanych, że dnia 
4-go kwietnia 1932 roku rozpocznie się 
przyjmowanie zgłoszeń bezrobotnych ro- 
botników fizycznych na państwową za- 
pomogę doraźną. 

Prawo do zapomogi doraźnej przysłu- 
guje bezrobotnym, którzy: 

1) mają rodzinę na wyłącznem utrzy- 
maniu i zamieszkują na terenie m. Łodzi 
od 1 stycznia 1930 roku, 

2) wyczerpali wszystkie raty zasiłku 
ustawowego z fundnszu bezrobocia po 
dnin 1 marca 1982 roku względnie otrzy- 
mali w miesiącu marcu 1932 r. państwo- 
wą zapomogę doraźną w urzędzie zasił- 
z i 

8 osili się po zapomogę w ciągu 
5 tygodni od dnia rozwiązania ostatniego 
stosunku najmu pracy, o ile pracowali w 
zakładach pracy, podlegających zabezpie- 
rj na waż bezrobocia, 

nie korzystają ze świadczeń 
Okorych, ystają czeń Kasy 

5) nie pobierają zapomogi ani ren 
iawaizie rają zapomogi ty 

6) nie posiadają majątku ani jakich- 
kolwiek dochodów stałych lub niestałych 
dorównujących lub przewyźszających ew. 
zapomogę. 


Również nie mają prawa do i 
bezrobotni, w których rodzinie, OR: 
jącej we wspólnem gospodarstwie domo- 
wem choć jeden członek pracuje lub po- 
siada inne źródła dochodów, równe lub 
przewyższające ew. zanomogę. 


, Samotni prawa do zapomogi doraźnej 
nie mają. 
Wypłaty odbywać się będą w lo- 
kalu Urzęda Zasiłkowego dla Bezrobot- 
nych przy ul. Żeromskiego Nr. 44 w go- 


„dzinach od 8.15 do 14-ej, według nastę- 


pującegc porządku: 

Poniedziałek, 4 kwietnia rb. 
A, B, C, D, E, F. 

Wtorek, 5 kwietnia rb. litery: G, H, 


litery: 


Sroda, 6 kwietnia rb. litery: K, L, Ł. 
Czwartek, 7 kwietnia rb. litery: M, 
N, O, P. 

Piątek, 8 kwietnia litery: R, S, T, U. 

Sobota, 9 kwietnia litery: W, Z, Ż. 

Bezrobotny, zgłaszając się po odbiór 
zapomogi, powninien okazać: 

1) dowód osobisty, względnie inne u- 
rzędowe zaświadczenie tożsamości, 

2) legitymację P.U.P.P. stwierdzającą 
fakt zgłaszania się do kontroli stałej co- 
najmniej raz w ciągu ostatnich dwóch ty- 
godni. 

3) książkę ubezpieczeniową Kasy Cho- 
rych m. Łodzi oraz członków rodziny, 
wspólnie z nim zamieszkujących, będą- 
cych we wspólnem gospodarstwie. 

4) zaświadczenie zakładu pracy, pod- 
legającego ustawie o ju na 
wypadek bezrobocia o rozwiązaniu stosun- 
kn najmu, 

5) książkę obrachunkową swoją i 
członków rodziny, współnie zamieszkują- 
cych i będących we wspólnem gospodar- 
stwie. 


łożeniu przy pomocy lewarów nowego 
koła - podniesiony samochód ruszył 
w dalszą drogę. 

Wypadek spowodował parogodzin- 
ny postój uszkodzonego samochodu, co 
spowodowało zakłócenia w komunikacji 
tramwajowej linji Nr. 4 i 11. (ag) 


————  „113%7] PA 
Fatalne następstwa porodu 
w bramie. 


W bramie domu przy ul. Kiliń- 
skiego 20 dostała w dniu km a gong 
nieoczekiwanie bólów porodowych 22- 
letnia Fela Lebenhaft (Młynarska 18). 

Młoda matka położyła się tak nie- 
oględnie, iż noworodek, płci męskiej, 
udusił się bezpośrednio po urodzeniu. 

Lekarz pogotowia przewiózł nie- 
szczęśliwą matkę do szpitala położni- 
czego przy ul. Noówo-Targowej, zaś 
dziecko odwieziono do prosektorjum. (p 


Jutrzejszy wieczór 
. . .., . . 
Deli Lipińskiej. 
Sławna międzynarodowa pieśniarka- 
diseuse Dela Lipińskaja, mistrzyni cha- 
rakterystycznych chansons, której wy* 
stępy we wszystkich centrach muzycz- 
nych cieszą się ogromnem powodzeniem, 
wystąpi w przejeździe przez Polskę tyl- 
ko z jednym wieczorem w sali Filhar- 
monji, w poniedziałek, dn. 4 bm. Pio- 
senki wykonywane przez świetną arty- 
stkę, treści przeważnie humorystycznej, 
tchną czarem i figlarnością, a tempera- 
ment i żywa gra rąk są dowodem nie- 
zwykłego talentu i artyzmu tej fenome- 
nalnej artystki, Dela Lipinskaja jest 
pieśriarką umiejącą przedstawić słucha- 
czowi nawet całe sceny, w których po- 
waga i groza łączy się z humorem, 

groteską i parodją. 
Początek o godz. 8.30 wiecz. 


Dzisiejszy koncert króla 
skrzypków. 


Dziś, w niedzielę, o godz. 9.15 wiecz., 
odbędzie się w Filharmonji nieodwołal- 
nie koncert Bronisława Hubermana. 

Król skrzypków przyjeżdża do nas 
wprost z Londynu i wykona bogaty pro- 
gram. Przy fortepianie zasiądzie zna- 
komity pianista Zygfryd Schultze. 


Krwawe perły. 
Odeon — Wodewil, 


Po ostatnim programie świątecznym, 
który zeszedł z ekranów Odeonu i Wo- 
dewilu w pełni powodzenia, unosząc 
grupę ulubieńców Łodzi, jak Peggy Nor- 
man, Harry'ego Liedtke, Ernesta Vere- 
bes i „tatusiowatego* ich partnera, 
Pichę— rozpoczęły się we wspomnianych 
kinoteatrach tryumfy pełnej tempera- 
mentu, grającej z niebywałą werwą Lu- 
pe Nelez. 

Artystka ta w „krwawych perłach”, 
dała świetną krzację, uzupełnioną jesz- 
cze przez doskonałą harmonję między 
tłem obrazów i osobistemi walorami ar- 
tystki. 

Akcja wysoce emocjonująca, bardzo 
żywa, pełna powikłań przykuwa oczy 
widza. 

Lupe Velez powiększy niewątpliwie 
liczny już zastęp stałych bywalców 
„Odeonu* i „Wodewilu”. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


ODEON 


Nád program: 


Dodatek dźwiękowy. 
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ZE SPORTU. 


Komunikat Wydziału Spraw 
Sędziowskich Ł.0.Z.$.S. i Ł. 


W dniu 6.4 br. o godz. 19 w lokalu 
Okr. Zw. Strz. ul. Zamenhofa 8 odbę- 
dzie się zebranie sędziów zawodów 
strzeleckich celem podania adresów, 
rozdziału funkcji i zapoznania z regula- 
minem wydziału. 


Międzynarodowe zawody 
bokserskie Unionu 


Nadzwyczaj ciekawy międzynarodo- 
wy program zawodów bokserskich, 
które sekcja bokserska SS Union orga 
nizuje dziś, w niedzielę dnia 3 kwiet- 
nia o godz. 11,80 przed południem za- 
sługuje w całej pełni na uwagę, ałbo- 
wiem zestawienie par jest w każdej 
kategorji wyrównane i wobec tego li- 
czyć się należy z nadzwyczaj cieka- 
wym przebiegiem walk. 

tet sej biletów odbywa się 
w drogerji p. A. Dietla ul. Piotrkow- 
ska 157 a frekwencja w tejże świad- 
ezy o wielkiem zainteresowaniu imprezą 
Unionu. 


Symultan szachowy. 


Dziś, o godz. 16, w Polskiej YMCA. 
Piotrkowska 89, mistrz p. T. Rogodziń- 
ski rozegra symultan szachowy z 12-ma 
uczestnikami turnieju szachowego klubu 
YMCA. 


Giełda warszawska. 


Urzędowa ceduła gieldy walutowej 
z dn. 2 kwietnia 1932 roku. 


GOTUWKA. 

Dolary 8.89,50 
CZEKI. 

Belgja 124.80 
Hołandja 860.70 
Londyn 33.90, 38.95 
N.-York kabel 8.921 
Paryż 35.18 
Praga 26.42 
Szwajcarja 178,50 
Włochy 46.30 
Berlin 212.25 


AKCJE 
B-k Polski 85.00, 84.50 
Modrzejów 3.50 
Lilpop 16,00 


PAPIERY PANSTWOWE I 
ZASTAWNE. 
5% konwersyjna 38.00, 89.00 
6% dolarowa 60.50 
4% dolarowa 49.25, 49.50 
7% stabilizacyjna 58.50, 59.00, 58.50 
10% kolejowa 108.00 
8% B. G. K. 94.00 
8% 4 budowlana 93.— 


LISTY 


4'/,% ziemsk. zł. 41.00 
5% m. Warszawy 53.00 


BEM Pal i żądaj tylko gilzy 
„LEGJONOW 


wytwórni „ŚWIATOWID* 
ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel. 134-86. 


"ER 
E* 
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WODEWIL 


Poraz pierwszy w Łodzi! 


LUPE VELEZ 


Krwawe perły 


Dramat nienawiści, miłości, podstępu i zdrady pod gorącem niebem Południa. 


w swej najnowszej kreacji 
w filmie p. t. 


Jak pan Pę 


Pan Józef Splendorek, jak przysta- 
ło na człowieka statecznego, wypędzo- 
nego z domu, spał, bowiem wszech- 
kami i gromowładna m w ded 

rzeczy przedziwne w związku z do- 
kumentną restauracją gniazda na świę- 
ta wielkanocne. 

Była to akurat Wielka Sobota. — 
Pan Splendorek nie otwierał tego dnia 
znanego w Warszawie Domu Banko- 
Tę Wyszedł rano, popił niezgorzej, 
z, „rybke z pri i zawlókł 

c wiejny nogach do swego 
biura na Bielańską. 

Po drodze kupił gąsiorek starki i 
pudełko kawioru na Święta, 

Dla pewności zamknął smakołyki w 
kasie ogniotrwałej pierwszego pokoju, 
aby zasnąć spokojnie w klubowym fo- 
telu swego gabinetu obok biura. 

Nagle zbudził go jakiś szmer. Sły- 
szał wyrażnie czyjeś mamrotanie w 
przyległym pokoju, do którego drzwi 
zamknięte były na klucz od tej stro- 
ny. Cicho na palcach podszedł do 
drzwi i słuchał: 

— å niech cię... za całą noc haro- 
wania — kupa tych papierzysków, — 
Ładny bankier! — kasę ogniotrwałą ma 
na chowanie weksli i protestów, nie- 
popłaconych rachunków i wezwań są- 
dowych... 

Panu Józefowi włosy się zjeżyły od 
tych pomruków z sąsiedniego pokoju. 
Przez chwilę nie wiedział, co ocząć 
Spe najwyraźniej tam obok mu- 

być kasiarz, a może kilku. Ciem- 
no było w pokoju, więc pan Józef nie 
mógł się zorjentować w czasie. Do- 
piero, gdy usłyszał, że tamten ktoś 
dobierał mu się do kawioru i golnięcia 
starki — nie wytrzymał. 

Wypadł jak bomba i zapalił wielki 
żyrandol elektryczny. Potoki świątła 
zalały pokój, na środku stał, dygocąc 
na krzywych nóżkach, jakiś człowiek. 
Drzwi kasy stalowej były otwarte,. — 
Na ten widok bankier Splendorek ryk- 
nął jak lew! 

— Panie bankier, litości... nie rób 
pan skandalu, ja nie dla siebie — mam 
żonę... A tu, panie, święta. Wiadomo 
— człowiek żyjący i prawa swoje ma, 
a baba zła, jak piekło. Dżentelmen 
jestem, kasiarz z dziada pradziada, 
alem się po pańskim banku czegoś ta- 
kiego nie spodziewał, a przecież pan 
też jest dżentelmen... Ja według tego 
właśnie kasy nie prułem, a tylko ele- 
gancko podniosłem lewarkiem, i tyle 
So się nadłubał wytrychem — sama 

a 


Tu bankier przerwał potok słów ka- 
Siarza, odsapnął z widoczną ulgą, o- 
tarł pot z czoła i roześmiał się serde- 
cznie, ku zdumieniu dryblasa z wy- 
trychem. 

— Splendorek jestem — rzekł i 
wyciągnął rękę na powita ie. 

— Pęcherz Alfons jestem, 
dama — padło z tamtej strony. 

— Panie Pęcherz — rzekł bankier 
— pan się nic nie bój — ja wiem, ja 
też mam żonę, ale ja mam do pana 
wielką prośbę — nie wygadaj się pan 
na mieście, żeś w moim skarbcu nic 
nie znalazł. Pan rozumie? — ta kasa 
jeszcze podtrzymuje zaufanie klienteli 
do mego banku, nie gub mnie pan... 

Kasiarz zrozamiał, Obaj panowie 
uścisnęli sobie ręce. 

W tej chwili, gdzieś u sąsiada, o- 
zwał się głośnik radjowy, przez który 
spłynęły dźwięki dzwonów kościelnych. 
To było wołanie na Rezurekcję. 
ałeś pan, wszak to jnż pół- 
noc. fiezurekcja... 

— Rezurekcja — powtórzył złodzi 
i jakiś nieznany dotąd mu nigdy wsty 
spłonił serce, że dzwony rezurekcyjne 
zastały go przy „takiej robocie*. 

Bankier popatrzył mu w twarz, z 
której łatwo można było wyczytać 


przeżycia tego człowieka. 

— No i widzisz pan, jakoś pann 
nieprzyjemnie. A gdyby tak można 
była przestać z dotychczasowym try- 
bem życia, gdyby panu tak kto pomógł? 


syn A- 


Jakieś inne lepsze zajęcie, 
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1... uczciwego ojca... 


cherz do pana Splendorka 


na Święta zawitał. 


Alfons Pęcherz podniósł pytający | 
wzrok. m bę 

— Nie n zabierze ze sobą, pa- | 
nie Pęcherz, PI kawior i starkę, w domu | 
tam też coś się dla pana znajdzie, a 
po Świętach postaram się dla pana o 
|| 

Złodziej patrzył z niedowierzaniem. | 
Ogarnęło go głębokie rozrzewnienie, 


pan Splendorek też czuł się wzruszo- 
ny. Dzwony w głośniku cichły i u- 
rwały się, 

—- No to chodźmy, panie Pęcherz, 
żowy na nas czekają. 

— A ma mnie jeszcze i dzieci” mu- 
szę im zanieść dobrą wiadomość że 
będą miały święta i... uczciwego ojca... 
zakończył cicho. 


Największa atrakcja Paryża. 
Operacja kosmetyczna wobec tłumu widzów 
Odmłodzona twarz zestarzalej przestępćzyni. 


W nocnym 
gdy jazz zagłuszał wszystko dźwięka- 
mi modnych tańców, znakomity chi- 
rurg Howard Crum w obecności licz- 
nie zebranej publiczności i właścicieli | 
salonów „de beaute*, starł wszystkie | 
zmarszczki j bruzdy goryczą zorana 
przez trzydzieści lat przebywania 
w więzieniu kobiety-zabójczyni. Na | 
ich miejscu zjawiły się kontury słod- | 
kie i harmonijne i nowe to oblicze | 
było jakby cudem, godnym oglądania. 
Wprost nie do uwierzenia — do czego | 
może dojść współczesna sztuka kosme- 
tyczna. 

Operowana kobieta była aż do| 
Szyi spowita w białe prześcieradło. 
Pomarszczone, nikomu nieznane obli- 
cze steranej w więzieniu kobiety „było | 
tak silnie oświecone reflektorami, że | 
najmniejszy zabieg chirurga był wi- | 
doczny przez licznie zebrane audy- | 
torjum. 


lokalu w tym =] 


| oklasków, że 


Podczas nagrywania popularnych 
refrenów przez orkiestrę, chirurg zro- 
bił dwa nadcięcia idące wzdłuż twa- 
rzy, od skroni do podbródka. Lokalne 
znieczulenie pozwala w spokoju pozo- 
stawać pacjentce przez cały ciąg ope- 
racji, dopiero przy końcu zauważa Się 
osłabienie. 

Napięcie nerwów i wzruszenie nie- 
których pań z audytorjam było tak 
silne, ze mdlały. Gdy operacja do- 
biegła końca, operowana kobieta WSta- 
ła i oświadczyła wśród piemilknących 
się czuje dobrze. 

Następnie podeszła do lustra i wy- 
dała okrzyk zdumienia, — twarz mia- 
ła zupełnie przeobrażoną. 

Była to napewno jedna z najwięk- 
szych atrakcji w Paryżu jaką urżą- 
dziło Międzynarodowe stowarzyszenie 
instytutów piękności. 


Raj dla nowożeńców. 


Propaganda turystyki we Włoszech. 
Oryginalny projekt rządowy. 


W celu ożywienia ruchu turystycz- 
nego do Włoch, rząd włoski wpadł na 
oryginalny pomysł przeznaczenia wy- 
sepki na Adrjatyku wyłącznie dla no- 
wożeńców, znajdujących się w podróży 
poślubnej, 

Wysepka ta jest 6 klm. długa i 2 
klm. szeroka, ma położenie nadzwyczaj 
malownicze, obfituje w bogatą przy- 
rodę i posiada wygodną, ślicznie poło- 
żoną zatokę z wspaniałą plażą. 

Na wyspie buduje się obecnie nie- 
wielkie, rozkoszne wille, wyposażone 
w wszelkie wygody nowoczesne. 

Poza tem zbudowany będzie wy- 
tworny hotel, dający wygodne po- 
mieszczenie tym, którzy nad samotność 


przenoszą życie towarzyskie z restau- 
racją, muzyką į dancingiem. 

Do tej rajskiej wysepki przybijać 
będą statki tylko raz w tygodniu. Sta- 
łymi mieszkańcami wysepki będą je- 
dynie funkcjonarjusze hotelu. 

Dostęp do wyspy otwarty będzie 
tylko dla tych par małżeńskich, które 
dokumentami udowodnią, że świeżo 
zawarły związek małżeński. 

Tuicjatorzy zamierzają w całej se 
sie świata przeprowadzić wielką akcję 
propagandową na rzecz tego raju tla 
nowożeńców i spodziewają się, że 
akcja ich cieszyć się będzie ogromnem 
powodzeniem. Być może, snobów jesz- 
cze nigdy nie zabrakło. 


Przed stu laty. 
Po zwycięstwie pod Jean d'Acre w Syrji 
pojawił się papieros po raz pierwszy 
w ustach tureckiego żolnierza, 


W roku bieżącym papieros obcho- 
dzi swoje stulecie narodzin. 

Po zwycięstwia pod Saint Jean 
d'Acre w Syrji, ówczesny wicekról 
Egiptu wysłał do swego syna Ibrahi- 
ma Paszy, komendanta parku artyle- 
ryjskiego, cały pakiet wspaniałego ty- 
toniu, jako podarunek dla zwycięskich 
żołnierzy. Cała przesyłka była zapa- 
kowana w kilka pak, w których jed- 
nocześnie umieszczono fajki, które 
miały być rozdane pomiędzy żołnie- 
rzy. Podczas transportowania paki 
dostały się w obręb ognie artyleryj- 
skiego nieprzyjaciela, tak że większość 
fajek została zniszczona. 3 

Gdy podarunek doszedł nareszcie 
do wojsk Ibrahima Paszy, żołnierze 
nie wiedzieli, co mają robić z tyto- 
niem, gdy nie było doń fajek. Wtedy 
jeden z żołnierzy wpadł na pomysł, 
który nam przyniósł papierosa pod jego 
dzisiejszą postacią. 


Artylerja używała wówczas  gilz 
papierowych z papieru indyjskiego. 
Tutki te napełnione prochem, służy 
jako zapalniki, Jedną z takich tute 
wziął pewien żołnierz i wypełnił ją 
tytuniem, poczem wypalił... pierwszego 
w dziejach świata papierosa. 

Żołnierz ów znalazł wielu naśla- 
dowców. Od tej chwili palenie papie- 
rosów poczęło się rozpowszechniać po- 
prostu błyskawicznie. Zamiast grubego 
papieru indyjskiego poczęto z czasem 
używać cieniutkiej bibułki chińskiej. 


KS" Pal i żądaj tylko gilzy TEM 


„LUKSUSOWE* 


wytwórni „ŚWIATOWID* 
Cegielniana 19, ŁÓDŹ, tel. 134-86. 
Zieleniewski 10,00 


Nr. 92 


Kronika radjowa. 


Transmisja :„Messe* Hay- 
dna z Wiednia. 


Dnia 3.1V. o godz. 11,00 Polskie 
Radjo transmituje z Wiednia Mszę 
Haydna, napisaną na cześć admirała 
angielskiego, Horacego Nelsona, boha- 
tera z pod Trafalgaru. 

Transmisja ta da możność poznania 
się radjosłuchaczom z jednym z wiekó* 
pomnych dzieł wielkiego kompozytora 
niemieckiego. 


„Hala* na fali radjowej, 

Dnia 31V nadaje Lwów o godz. 19.45 
słuchowisko p. t.. „Hala”, 

Dnia 7.IV o godz. 21.35 rozgłośnia 
wileńska nada słuchowisko p. t, „Bare 
bara, jeszcze Gasztołdowa żona”, opra” 
cowane i wyreżyserowane przez Stanie 
sławę Wysocką na tle dramatu Domini- 
ka Magnuszewskiego, niesłusznie za* 
pomnianego poety z pierwszej połowy 
XIX wieku. 

Słuchowisso to odznacza się wyso- 
kiem napięciem dramatycznem i pięk= 
nym wierszem. Słowo wstępne wygłosi 
znany literat wileński, p. Szymon Czar* 
necki. 


Pieśni i tańce ludowe 
z powiatu pultuskiego. 


Dnia 3.IV o godz. 14.20 usłyszą ra- 
djosłuchacze ciekawą audycję „regjonal= 
ną” w wykonaniu wiejskiej kapeli i ché- 
ru Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej w 
Wyszkowie, pod dyr. Jerzego Olszew- 
skiego. 

Audycja ta pod kierownictwem fa- 
chowego muzyka obejmuje pokaz pieśni 
i tańca z powiatu pułtuskiego. 


Recital Marji Freund w radjo 
Dnia 3.1V o godz. 22.10 wystąpi 


przed mikrofonem stacji warszawskiej 
polska pieśniarka zamieszkała i szcze” 
gólnie ceniona w Paryżu, p. Marje 


Freund. 


„Dzieje Józefa* w radjo. 

Dnia 3.1V o godz. 21.55 w działe 
radjowym kwadransów literackich usły- 
szą radjosłuchacze utwór świetnego pi- 
sarza polskiego, Włodzimierza Perzyń- 
«skiego, znanego autora „Dziejów  Józe- 


fa", i tylu pełnych satyry i dowcipu 
tomów, które wzbogaciły naszą litera- 
turę. Tym razem będą to — „Dwa 
obrazki." 


Odeczyty radjowe. 


Dnia 3.IV o godz. 16,40 p. iza Man- 
dukowa zabierze głos przed mikrofo- 
nem warszawskim w odczycie p. t. „O 
Związku Pań Domu*. W dalszym ciągu 
programu o godz. 17.15 będą mogli 
radjosłuchacze posłuchać nader poży» 
tecznego odczytu p. t. „Jak zamieniamy 
ciepło na pracę", który wygłosi inż. 
Czesław Tarach, oddając w swej pre- 
lekcji pogląd na samą istotę ciepła, bę- 
dącą pewną formą energji. 


Radjo dzieciom i młodzieży, 

Dnia 3.IV o godz. 15.55 radjotygod- 
nik p. t. „Co się dzieje na świecie” g- 
powie o najciekawszych wydarzeniach 
świata. Następnie znany młodzieży z 
poprzednich pogadanek wygłoszonych 
przed mikrofonem warszawskim p. Wa- 
cław Frenkiel zajmie tym razem dzieci 
pogawędką p. t. „Jak się nazywa i wy- 
świetla film dźwiękowy”. 

Dnia 5.1V o godz. 15.50 czeka dzie- 
ci młodsze miłe opowiadanie pióra p, 
Trzywdar-Rakowskiej, p. t „Wspomnie- 
nia kurczątka*. Na zakończenie listy od 
dzieci omówi „mamusia radjowa* p. 
Wanda Tatarkiewicz. 


Dypl. nauczyciel 
STENOGRAFJI 


udziela pojedyńczo lekcyj stenografji 

polskiej w tempie przyspieszonem wg, 

uproszczonego systemu prof. Korbla, 

Wiadomość, ul. Nowo-Zarzewska Nr. 46, 
m. 1. 


Nr. 92. 


Od niedzieli, 27 marca i dni następnych 


I JEGO SIOSTR 


„DZIENNIK ŁODZKI* 8.1V.32 


Nadpr.: Groteska kreskowa i tygodnik Paramountu, 


Początek seansów codziennie o godz. 4 po poł., 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


CORSO 


ZIELONA Nr. 2/4, 
Ceny miejsc popularne : 
Początek seansów w dni pow- 
szednie o 4 po poł. w soboty, 
niedziele i święta o 12-ej w poł. 


wszystkie miejsca po 50 gr. 


ZDOBYWCA 


W roli głównej: 
Arcywesoła treść — 


ON 


w soboty, niedziele i święta o godz. 2 po poł. Na 1-szy seans 


VICTOR MAC LANGNEN. 
śliczna muzyka i śpiewy — 
niebywałe tricki. 

Miejsce 1—%5 gr., II—60 gr. i 1II—40 gr. 


VLASTA 

BURIAN 

ANNY 
ONDRA 


w arcywesołej komedj. 


SERC | 


| Jumperwilem 


Str 11 


BI R R R TR DB. DP. DP. R DDB. DR. TR. > TR > DEB 


w Dźwiękowym Kino-Teatrze 


„RAKIETA“ 


Sienkiewicza 40. Tel. 141- 22] 


<> AS SoS eSEE OOOO TDA 


Bežkpnkurencyjna dk i bomba śmiechu 


LAUREL i HARDY 


w niebywałej dźwiękowej komedji. 
Huragany śmiechu! 

| Nadprogram: Dźwiękowa farsa ze Slimem 
oraz diwiękowe aktualności filmowe. 


rr! 


Artystyczna gra! 


Ej ErErErEEFErErErEErErEEEErFEErErEFEFE d[e] 
q w Dziś! Następny program: 

i RES URSA Wielkie arcydzieło filmowe z CONRADEM WEIDTEM Bunt miłości” p 
f Czło wiek który zabil Poemat manno w ami pora 

H o godz, 5.30 7.30 i 9.15. 

H 0:7 5 Wzruszaj tragedia małżeńska. w soboty o g. 4, w niedziele i święta 

D| ul. Kilińskiego 123 io ewiydkir< SE jed pa 

|| Ork pod dyr. p. L. KANTORA. Conrad Veidt, Marje Bell, Henrich Geórge i Are! Jaquin. [|270 Poz urzedowyoh nieważne "| 
[e] E>-uczace50585! CETEEEEEEFEEFEEEEEFE = [e] 


Limanowskiego 36 


Magazyn 
OBUWIA 


Stanisław GROCHAL 


Łódź, ul. Andrzeja 9. Tel. 230-17 

poleca na nadehodząc y sezon wiosenny 

znane ze swej dobroci obawie, damskie, 

męskie i dziecinne po cenach najniższych 

Dla stowarzyszeń na dogodnych warun- 
kach. 


Tanio od 2 zł. 50. 


Ramki do portretów 
(wielkości 27x54) 


Tylko w firmie „ERKO” 
ul. Kopernika Nr. 34 (Milsza). 


Duży wybór ram do obrazów, gzymsów 
do firanek, ram owalnych i t. d. 


OPRAWA NA POCZEKANIU. 


Tanio. od zł. 2.50 


R RCR TER CE TĘ, 


Dziś i dni następnych welk szlgierowy p ro- 


„Klejnoty świątyni Oparu* 
IL serja z zakończeniem przygód Tarzana, 
dżungli. W rolach gł wnych: Frnk Merril I = 


IL Obraz produkcji k ajowej — komedjodramat p. t. 


Igraszki pieniądza 


Wesołe przygody dwóch przyjaciół w Luna-Parku 
oraz wstrząsające sceny powodzi. W rolach głów- 

nych: Jerzy Strońsk. 
Następny program: I. „Kobet w płomieniach” 


grm potus jny! 


władcy 


tljó Kingston. 


Marja Zarembanka. 


z Olgą Czechową. 
il Te d air < 


Fabryka 
Tkanin 
i ogrodzeń 
drucianych 
Plecionki, Tka- 
niny, Gazy mie- 
dziane do fil- 
trów, Rabitz do robót betonowych, siatki dla 
fabryk różnego gatunku wyrabia i poleca: 


Mateusz Mikołajczyk 


— Łódź, ul. Kilińskiego 167. — 
Telefon 191-85. 


J. Jabłoński 
i 8. Moszczyński 


— Łódź, Główna 11 — 
(przy „Piotrkowskiej) 
polecamy na Swięta 
Tornistry, teczki, teki: pudełka do śniadań, 
c damskie, portfele, papierośnice, 
walizy w ,„wieikim wyborze. 
Przyjmujemy reperacje. Ceny at hete i A 


POKÓJ umeblowany 


dla samotnego pana lub pani 
przy rodzinie do wynajęcia, 
miesięcznie 30 zł. Wiadomoćć: 
Wólczańska 139, m. 16, od 
godz. 10 do 6 wiecz. 


a 


DR. MED. 


Edward. Reicher 


choroby skórne i weneryczne 
Połudnowa nr. 28. 

Tel. 201-98. 
od 8—11 rano i od 5—9 w. 


ul. 


Przyjmuje 


w niedziele i święta od 9—1. 


GABINET KOSMETYKI 
leczniczej i toaletowej 


S. SZWALBOWA 


MONIUSZKI;1 front II piętro, 
tel. 127-99. 

Usuwanie wszeikich defektów cery 
i szpecących włosów wypróbowaną 
Najdoskonalszą metodą. 

Przyjmuje 10—2 i 4—8. 


m krajowa Centrala Łóżek 


- Piotrkowska 66," "22%6- 


poleca: Łóżka żelazne i dzie- 
cinne, wózki sportowe, łóżka 
polowe, materace, tapczany, 
kozetki, sanki i rowery 
dziecinne. 


Przyjmuje wszelkie reperacje po 
cenach fabrycznych. 


EN] 


f ur 
KZI 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych. 


Nawrot 32. Tel. 213-18 
przyjmuje od 8—10 rano i od 4—8 w, 
w niedz. i świąta od 9—12 w poł, 
| Dla pań oddzielna poczekalnia. 


AAN 


Podlewnia LUSTER 


Franciszka Turniaka 
Łódź, ul. Pabjanicka Nr. 1 


poleca lustra, trema i lustra wiszące 

oraz przyjmuje wszelkie obstalunki na 

wyroby lustrzane, podlewanie i przera- 
bianie starych luster. 


Malarz 


J. MIKUŁA, Łódź 


ul Wólczańska Nr. 260. 


Wykonywa wszelkie roboty malarskie jak 
SZYLDY, ZNAKI, LITERY, DEKORACJE 
NA METALU, DRZEWIE, MURZE 
i TKANINACH. 
Wykonywa wszelkie roboty wchodzące 
w zakres malarstwa. 


Kto pożyczy 
zł. 1000 


na I-szy numer hipoteki na dobry pro- 
cent. Oferty pod „1000* do adm. nin. 
pisma. 


DR. MED. 


M. ROZENTAL 


AKUSZER-GINEKOLOG 


POWRÓCIŁ. 
11 Listopada nr. 19. 
(Konstantynowska). Teleton 223-34. 
Przyjmuje od 4 do 7. 


| Popierajcie 


FIRMY Sea 


w „Dzięnniku Łódzkim“. 


„DZIENNIE ŁODZKI 3.1V.82. 


Od 


r 


oczątek seansów w dni powsz. o godz. + p. p, w ni 
AGA: Pasae-partout i bile 


25'/, taniej 
niż wszędzie 


MAGAZYN UBIORÓW 

DAMSKICH i MĘSKICH 
posiada na składzie wielki wybór gotowych ubiorów damskich, męskich i dziecinnych, wykon 
podług ostatniej mody, — orsz przyjmuje zamówienia z własnego i powięrzonego materjału. 


zaszczyći mnie swojem zaufaniem 


UWAGA: Na składzie specjalne ubiory dla tęższych osób. 


Wytwórnia pendzli i 


U wa g a: szczotek w sklepie 


W. GOSTA 


ulica Południowa 11 


poleca wszelkiego rodzaju szczotki do domowego i tech- 
nicznego użytku jak również dla malarzy pendzłe, 


Ceny przystępne. 


Magazyn 


damskiego, 
i dziec 


SZKŁO OKIENNE 


ornamentowe, surowe, matowe oraz szkle- 


nie budowli. Djamenty do rżnięcia szkła języ: 


„S 


Nad program: Aktualności filmowe i tygodnik Paramoonto. 


11—40 gr. Sapas ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne 


ogodnych, pracownia na miejscu. — Wykonanie solidne i punktualne. — Mam nadzieję, 


WŁASNEGO WYROBU 


poleca po cenach niskich 


J. OLEJNICZAK 


- ŁÓDŹ, ul. Główna 14, telef. 130-04. 
UWAGA: Szkłe inspektowe w wielkim wyborze. — 


Do akt Nr. E. 266-1931 r. 


Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 5-go zamieszkały w Łodzi, przy 
ml. Wólczańskiej 74, na zasadzie art. 
1080 U. P. C. ogłasza, że w dnia 14-go 
kwietnia 1932 r. od godz. 10 rano, w 
Łodai pizy ul. Narutowicza ur. 47 odbęe 
dzie się sprzedaż z przetargu publiczne- 
go ruchomości, należących do Izraela Chai- 
ma Praszkiera i składających się z mebli, 
pianina i kasy ogniotrwałej, oszacowanych 
na sumę zł. 1200. 

Łódź, dnia 1 kwietnia 1982 r. 
Komornik E. KOROCZYCKI. 


Do akt. Nr. 471 
Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rewiru 2-go zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Gdańskier m 14 o» Za- 
sadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza że w 
dniu 11 kwietnia 1932 r. od godz. 10 
rano w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 
nr.154 odbędzie się sponi z przetar- 
gu publicznego ruchomości, należą- 
cych do Firmy +„B. Boy i S-ka* fskłada- 
jących się z 40 par botów damskich, 


1982 r.: 


oszacowanych na sumę zł. 550. 
Łódż, dnia 14 marca 1932 r. 
Komornik HARASIMOWICZ 


Ceny © łoszeńn: 


Poł. 


cja elektryczna, M 
stale na składzie. 


Do akt Nr. 526 1932 r. 
OGŁOSZENIE. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 2, zam. w Łodzi, przy ulicy Gdań- 
skiej Nr. 38, na zasadzie art. 1030 U.P.C. 
ogłasza, że w dniajil kwietnia 1932 roku, 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 214odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, należą- 
cych do Dawida Wojdysławskiego i skła- 
dających się z mebli, oszacowanych na su- 
mę zł. 610.: 

Łódź, dnia 16 marca 1932 r. | 
Koniornik HARASIMOWICZ 
Do akt Nr. E 1681 1931 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
2-go rewiru, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Gdańskiej nr. 38, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 11 kwietnia 1032 r. 
od godz. 10-ej rano w Łodzi przy ul. Piotr- 
kowskiej Nr. 150, odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, należącysh 
do Feliksa Dębowskiego i składających się z 
urządzenia sklepowego, oszacowanych na su- 
mę zł. 620. 

Łódź, dnia 21 marca 1032 r. 


Komornik FP HARASIMOWICZ. 


LUSTRA 


w wielkim wyborze poleca fabryka luster 


Oskar Kahlert 
Lódź, Wólezańska 109. 


Telefon 210-08. 


Za wiersz milimetrowy I-łamowy 


zł. 1.20, dla 


firm zagranicznych e 100 proc. 


logi — 30 gr, zwyczajne za 1 wiersz milim, (strona 8 łamów) 
poszukujących pracy 10 gr. 


niedzieli, dnia 27-go marca i dni następnych Wielki świąteczny program!!! 
MAURICE CHEVALIER 


WESOŁY PORUCZNIK 


eżyserji ERNESTA LUBITSCHA. 


ziele fswięta o g. 2 
we wszystkie dni z 


25'/, taniej 
niż wszędzie 


WA 


anych wykwintnie 
— Na warunkach 
że: Sz. Klijentela 


obuwia 


męskiego 
innego 


A. LEWANDOWSKI 
LODZ MK? 
| ye obstalunki i reperacje. | 


——— 
wany zakład elektrotechniczny 


IŁA i ŚWIATŁO* 


Specjałny warsztat reparacji motorów. 


W KRUKOWSKI, Łódź 


udniowa 23. Tel. 139-32. 


WYKONUJE: Instalacje światła i siły elek. Sygnaliza- 


otory niskiego i wysokiego napięcia 
Na telefoniczne wezwanie P. T, Kli- 


jenta wysyłamy natychmiast montera. 


Do akt Nr. E. 431 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego, w Łodzi, 
11 rewiru zamieszk. w Łodzi, ul. 11-go 
Listopada Nr. 51, na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 26 kwietnia 
1982 r. od gody. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Piwnej pod nr. 53, odbędzie się sprze 
dat z przetargu publicznego ruchomości, 
należących do Teofila Rychtera i Bolesła- 
wa Bruździńskiego i składających się z 
mebli, wina, likieru i wódek, oszacowa- 
nych na sumę, zł. 1900, 
Łódź, dnia 23 marca 1932 r. 
Komornik S. STOPCZYŃSKI. 


Ostrzeżenie. 


Ostrzega się przed nabyciem zagubio- 
nych dwóch weksli po 100 zł. wystawio- 
nych przez F. Turniaka, na zlecenie B. 
Trębasiewicz. Zastrzeżenie zrobione. 
Franciszek Turniak, ul. Pabjanicka nr. 1. 


1982 r 


Następny program „MADAME SZATAN”. 


p. p. ostatnie o godz. 10 wiecz. Ceny miejsc: 1—I.25 
í - wyjątkiem sobót, niedziel i 
ty wolnego wejścia,w niedziełe i święta BR. ma AWARA ' świąt, 


lamman n 
„Wygoda dla wszystkich 


SZ. M. CHRZANOWICZA, Piotrkowska 238 


>» H90 gry 


RSZTAT REPERACYJNY 


maszyn do pisania, 
kas kontrolnych „NATIONAL“ 
oraz wszelkich 
KARSKICH 


p. « „MECHANIK“ 


w Łodzi, ul. Kilińskiego Nr. 12, Tel. 221-36. 


liczenia, *' 


maszyn DRU- 
i litograficznych. 


Do akt Nr. E. 2128 1931 r. 
Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 6 zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
Narutowicza 10, na zasadzie art. 1030 U.P. 
C. ogłasza, że w dn. 18 kwietnia 1982 r. 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Ce- 
gielnianej X 37 odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, należą= 
cych do Pinkusa Rochwergera i składa- 
jących się z mebli oszacowanych na sue 
mę zł. 500. 

Łódź, dnia 29 marca 1932 r, 
Komornik L. WĄSOWSKI. 


Ogłoszenia drobne 
Syzlalnia | brzoza 


biono portfel 
A. złota, jesion we- E - - 


*dokumentami w 


glerski, róża, orzech, 
dąb, pokoje stołowe 
garderoby, szafy. łóż 
ka, kredensy sprzeda- 
je tanio na raty, Za- 
mienia Stolarnia K, Ga- 
lara, Warszawska 
tel. 2381-80. 
parasas; laski oraz 

wszelkie wyroby z 
drzewa, rogu, kości i 
t. p. wyrabia, napra- 
wia Kadyński, Piotr- 
kowska $2 


Biżuterję 
ki ty, 
gotówkowe poleca 


„Preciosa“ Piotrkow- 
ska 123 w podwórzu. 


S*rzypce i parlofon 
do sprzedania, — 
Radwańska 73 H p. 
front tm. 21, Tamże 
pokój z kuchnią do 
odstąpienia. 


MASZYNĘ 


gabinetową 
firmy „SiInger* tanio 
sprzedam. Oferty pro- 
szę do administracji 


Dzienuika Łódzkiego. 
Obiady 
smaczne i tanio wy- 


daje 11 Listo; 20, 
II wejścia 18, parter. 


16, 


DRZEWKA 


OWOCOWE 
PARKOWE 
IGLASTE 


krzewy, róże, rośliny zimotrwałe DALJE-GIEORGINIE, 


NASION 


WARZYWNE 
KWIATOWE i. TRAWY 


poleca w wielkim wyborze 


JERZY KOŁACZKOWSKI 


Ceny jak w szkółkach. 


Zakład Ogrodniczy, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 241, 


czwartek dn. 31.11.52 
na nazwisko Marjon 
Meyer zam. ul. Skla- 
dowa 24. 


Którs z pań samo- 
tnych, wdowa, se- 
paratka, rozwódka lub 
panna przyjęłaby na 
mieszkanie czterdzie- 
sto letniego pana i 
utrzymała przez pe- 
wien czas. Za doti 
odwdzięczę się w przy 
szłości. Oferty proszę 
składać do „Dzienni- 
ka Łódzkiego” . sub 
„S. S. 1000*. 
ładzio, spotkamy 
się dziś.. w „Ca= 
sinie*. 8 w. Twoja 
Giena. 
Kermer Tat 20, Tat, 
pozna uczciwą. 
pannę do lat 25, któ- 
ra posiada własne 
mieszkanie, względ- 
nie trochę gotówki. 
Oferty: „Solidny K* do 
„Dziennika Łódzk.*, 
y)mę administra- 
cję domu, lub pro 
wadzenie meldunkdw. 
Warunki b. skromne 


Długoletnia prakty- 
ka. Oferty pod. B. de 
LEÓN: 


B= zaraz sprzedam 

tanio dębowy kre- 
dèns, stół, krzesła, 
łóżka, materace, gar- 
derobę, tremo, otoma- 
nę, szalę, Sienkiewi- 
cza 59, m. 42'oficyna 


prawa, 1i ojściegi p. 


REKLAMA 


TO 


POTRAI 


(4 tamy): przed tekstem 1w 


najmnie, 
| Za p druk 


tekście 30 gr; za tekstem i komunikaty 40 |gr., nekro- 
12 gr.. ogłoszenia drobne 12gr., za wyraz najmniejsze 

je 1 zł, — Ogłoszenia zamiejscowe o 30 proc. drożej, 

ogłoszeń, komunikatów i ofiar 


inistracja nie odpowiada, 


7TCeniy pranujmeraty: miesięcznie ;w Łodzi fzł. 3.60, na prowincji zł. 6.10, za odnoszenie do domu 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko l-go i 16-go każdego miesiąca, 


Redaktor: Józet Przybylski 


Ġa wydawnietwo: Edmun 


d Błażewski. 


Drut L. Tarkowskiego, Cegielniana 19. ~” 


